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P ośród Kurzawy rozmattych  idej, 
prądów i haseł artystycznych ostatniej 
doby, talent Skoczylasa był jednym 
z tych, które oparty się naporowi mo- 
dernistycznych powiewów i pozostały 
dalekie wszelkim komunizmom nowo- 
czesnych jaźni i poszczególnych grup, 
w które tak bardzo obfituje nasza współ 
czesna twórczość plastyczna. Nie zna- 
czy to jednak bynajmmiej aby pozostał 
opigonmem, przetwarzającym mniej lub 
bardziej udatnie szlachetny kruszec sztur- 
ki przeszłości Przeciwnie, w charakte- 
rystycznych przejawach swej sztuki jest 
on artystą nawskroś oryginalnym i no- 
woczesnym. Umiał jednak przejść pra- 
wie obojętnie zarówno obok inwazji rze- 
czywistych, niejednokrotnie wysokich 
wartości płynących do kraju z zagrani- 
cy, jak i wobec chwilowych mód upra- 
wianych frenetycznie zwłaszcza przez 
mało indywidualnych rekrutów pendzla, 
cierpiących często na groźne delirium 
impotentnego, zagranicznego Ssnobizmu. 

Można powiedzieć, że Skoczylas nie- 
mal od samego początku swej artystycz- 
nej kariery odkrył ścieżkę, którą miał 
kroczyć przez całe życie i od samego 
początku prawie, ujrzał jasno zarysowa- 
ne, własne wewnętrze możliwości twór- 
cze. Uczęń wiedeńskiej „Kustzewerbe- 
schule“, kształci się następnie w kra- 
kowskiej Akademji Sztuk Pięknych po- 
czem dzięki silnej skłonności do rzeź- 
biarstwa studjuje rzeźbę u sławnego ar- 
tysty francuskiego Bourdella. W rezul- 
tacie jednak zwraca się ku malarstwu, a 
zwłaszcza ku grafice, kładąc specialny 
akcent ną technikę drzeworytu, z którą 
zaznajamia się wszechstronnie w Aka- 
demij Sztuk Pięknych w Lipsku. (1913) 

Już w początkowej fazie twórczości, 
nołduje Skoczylas tematowi, któremu 
pozostał wierny do końca swego przed- 
wcześnie zgaslego żywota: obrazowi ro- 
dzajowemu z życia tudm. Kształtuje go 
głównie w technice akwarelowej, — zaś 
naturalistyczny posmak poglądu na 
śwłat, zastępuje potęzującymi się coraz 
bardziej z biegiem lat etementami impr=- 


Głowa. górała-(draewocyt) 


WYCHODZI W NIEDZIELĘ JAKO BEZPŁATNY DODATEK 


Twórczość Władystawa Skoczylasa 


(1883 - 1934). 


słonistycznymi. Jednak wkrótce (po r. 
1918), porzuca sposób wrażeniowego od- 
twarzania rzeczywistości, przenosząc 
ptmkt ciężkości na problemy kompozycji 
formy i określającej ją w sposób deko- 
racyłny barwy. 

Powstają wtedy panneaux dekora- 
cyjne („Juhasy“, „Walka górali ze Szwe 
dami“), — czerpane z legend Podhala 
kompozycje figuralne, — akwarele o 
monumentalizowanych postaciach ludo- 
wych, gdzie zazmacza się już wyraźnie 
rytmiczne formizowanie przedmiotów, 
— wreszcie w gramatyczne schematy 
ujęte architektury włoskich i polskich 
miast, stojących iakoby na czatach ponad 
zamarłem tchnieniem ludzkiego życia. 
Już w tych ostatnich przedstawieniach, 
plłaszczyznowa stylizacja kształtów ar- 
chitektonicznych, łączy się z ich niere- 
alną dematerjalizacją barwną, potęgu- 
jącą wrażenie zwartej momumentalności 
silnie niekiedy kubizowanych mas. 

Atoli najlepiej może wypowiedziała 
się silna indywidualność Skoczylasa, w 
rozwijających się niemal równolegle do 
akwareli technikach graficznych. Pomi- 


W kompozycjach figuralnych, gdzie 
Skoczylas staje się do pewnego stopnia 
narratorem legend i baśni góralskich, 
(Teka zbójnicka Teka podhalańska), za- 
znacza Się w sposób nader ciekawy i 
oryginalny zwarta i rytmiczna koncep- 
cja formy, oparta na geometrycznem, 
symetrycznem  ustosunkowaniu  płasz- 
czyzn i ostro zarysowanych linij, o ten- 
dencjach wybitnie dekoracyjnych. Ce- 
chy te prowadzące często ku monumen- 
talności budowania form, występują 
również w jego hieratycznych, o orna- 
mentalnem często zabarwieniu, kompo- 
zycjach religijnych mitologicznych oraz 
architekturach miast į odznaczają się się 
poza odrębną techniką graficzną (białe 
akcenty linearne na czarnem tle), niə- 
rzadko pewnem bogactwem kolorystycz 
nych akcentów, celem zróżniczkowania 
płaszczyzn i wyodrębnienia planu pierw 
szego. 

Nie ulega wątpliwości, że na rozwój 
twórczości Skoczylasa wpłynął do pew- 
nego stopnia styl niemieckich drzewory- 
tów XVI w. (Direr), a głównie sztuka 

i naszego drzeworytu ludowego. którezo 


Taniec zbójników (drzeworyt) 


jając jego doskonałe zresztą suchoryty 
i akwaforty w ich mmiarkowanym im- 
presjoniźmie -— zasługują tu specjalnie 
i przedewszystkiem na uwagę kreacje 
drzeworytnicze artysty, wykonane w 
mistrzowskiej technice, pozwalające za- 
liczyć go do rzędu najlepszych grafików 
europejskich. Kóż nie pamięta jego kapı- 
talnych studłów głów góralskich na tle 
nisko zarysowanych, do poziomych ak- 
centów w sumie sprowadzanych lini 
gór. W śmiało zarysowanych popier- 
siach wspaniałych starców, pośród rzeź- 
biarsko - monumentalnych określeń kon- 
tum kryje się tu całe bogactwo przesty- 
lizowanych miłośnie cech natury, wni- 
kliwych, silnie ekspresyjnych płaszczyz” 
znowych i linearnych akcentów, a w z2- 
światową dal jakoby spoglądające oczy 
zdają się nie dostrzegać świata zewnętrz 
nego. potęgując zagadkowe wrażenie sa- 
motmczej powagi į wielkości postaci, 


| tradycje zaznaczają się tu nader silnie, 
— a także poniekąd styl ludowych ma- 
lowideł na szkle. Podobnie jak w ludo- 
wym drzeworycie wysuwają się u Sko- 
czylasa indywidualnie zinterpretowane 
elementy płaszczyznowego przeważnie, 
ekonomicznie zorganizowanego trakto- 
wania poszczegółnych części składo- 
wych jego dzłeł w ścisłym za sobą, ryt- 
miczrtym związku i ruchu. Ten rdzennie 
narodowy podkład tematowo - uczucio- 
wy, przy podkreślanych wyżej indywi- 
dnalnych czynnikach artystyczirych, —= 
pozwala uważać Skoczylasa nietylko za 
rasowego polskiego artystę i głównego 
inicjatora współczesnego  drzeworytn, 
ale także za jednego z naiwybitniej- 
szych pionierów polskiej artystycznej 
współczesności, torującemu drogę współ 
czesnym prądom. wśród dogorywają- 
cych wartości dziewiętnastowiecznego 
, epigonizmma, 


= 
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Św. Krzysztof (drzeworyt) 


Nie będąc „wielkim“ artystą, za ia: 
kiego okrzyknięto go po jego śmierci, 
należał niewątpliwie do najwybitniej- 
szych swego pokolenia. Nie posiadał 
wprawdzie różnorodnego bogactwa Zofii 
Stryjeńskiej, opierającej swą twórczość 
również głównie na sztuce ludowej, — jej 


"niezwykłego, ruchliwego temperam6fti;" 


tryskającego gejzerami poetycznego dra 
matyzowania, lub przechodzącej niekie- 
dy w satyrę humorystyki. Bá! również 
odrębny od miękkiej, melodyjnej mimo- 
zowatej, o formistyczne struny potrąca- 
jącej wytwornej marzeniowości Żaka, 
czy Borowskiego, z tkórymi łączyła go 
natomiast pewna wspólna ideologia w 
zorganizowanym wraz z nimi Towarzy- 
stwie „Rytm“, — a tem bardziej od wy- 
raziście ograniczonego, neoklasyczhego 
zimna poprawnej sztuki Ślendzińskiego. 
Cechuje go może bardziej nawiązująca 
od nich — ogólnie rzecz blorąc ——- do 
treści rzeczywistości, podnoszona do 
wyżyn abstrakcji, bardziej monumenta!- 
na, pełna prostoty į jasności sztuka, prze 
ciwstawiająca zwłaszcza znużonemu i 
zbolałemu „ja“ wielu artystów młodsze- 
go pokolenia, grzebiących się w bezna- 
dziejnym i samołubnym pessymizmi:, 
jedina, pełną zdrowych soków sztukę 
duchowej siły. 
Dr. Marjan T. Minich. 
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Nagroda literacka 
dła czytelników 


Francja ma cały szareg regularnie 
rozdzialanych nagród literackich, a wszyst 
kie przzznaczone dla piszących książki. 
Obecnie postanowion> jednak zrobić coś 
1 dla czytelników. Nagradżani będą mia 
nowicie eci, którzy »dznaczają się najwy: 
trawniejszym sądem, nabywając książki, 
uznawane później przaz publiczność i re' 
cenzentów za najlepsze Nadawać nagro- 
dę będzie komitet, złożony z krytyków 
i ksizgarzy, 
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KURJER LITERACKO - NAUKOWY 


„Najpiękniejszy portret kobiecy” 


których prace podziefić można na, du budowlanego we Lwowie. 


Marstwo portretowe, które w 
sztuce polskiej XTX wieku miało swą 
epokę świetności, uległo w ostatnich 
lat dziesiątkach pewnemu zaniedbaniu. 
Złożyło się na to kilka powodów. Nowe 
kierunki Sztuki malarskiej wszelkie 
awangardowe „..izmy' szukały innych 
tematów do wypowiedzenia się, — te- 
matów. jeśli tak się wyrazić można, 
znacznie łatwiejszych, dających więk” 
szą swobodę, większe pole do rozwi- 


nięcią fantazii. A zdeformowane z non“ | rzałości. 


dwie niejako zasadnicze grupy. 

Na czele pierwszej grupy stoi Iwo” 
wianin, profesor Stanisław Batowski, 
który w portretach swych kroczy Śla- 
dami dawnych wielkich mistrzów. Dys- 
kretne tło, skromne akcesorja. cały 
nacisk położony na pogłębienie ducho“ 
wej treści, przy znakomitem opanowa” 
niu forny i techniki malarskiej, — to 
pierwszorzędne zalety jego prac, 
świadczących o pełni artystycznej doj- 
Z wystawionych przez Ba- 


szalancją portrety futurystów czy ku- | towskiego trzech portretów uzyskał 


bistów ani nie mogły znaleźć uznania 


pierwszą nagrodę — w plebiscycie ar- 


i zrozumienia w szerokich warstwach | tystów — portret starszej damy, Ś. p. 


publiczności, ani też rościć Sobie pre” 
tensji do miana prawdziwych „portre- 
tów“. 

Bo trzeba to sobie jasno powiedzieć: 
malarstwo portretowe, to może naj“ 
trudniejszy, choć równocześnie į jeden 
z najwdzięczniejszych działów sztuki. 
Portrecista musi zasadniczo opierać 
się na rysunku. możliwie wiernym. 
starannym į uczciwym. Ten rysunek 
właśnie, to podstawa każdego portre- 
tu, rysunek transponowany i interpre” 
towany indywidualnie, z oparciem o 
głęboką znajomość psychiki portreto- 
wanej osoby. 

Tu właśnie leży ta przepaść. dzie- 
laca choćby najbardziej artystycznie 
wykonaną fotografię od portretu, ma” 
lowanego przez prawdziwego. świado- 
mego swych zadań artystę. Tam — 
wierne odtworzenie rysów twarzy za” 
pomocą czułego obiektywu, — tutaj 
przetopienie wrażeń į obserwacyi czy- 
sto zewnętrznych w duszy prawdziwe” 
go artysty, który potrafi nadać dziełu 
swemu odpowiednią głębię, odpowiedni 
wyraz. charakteryzujący wymownie 
osobę portretowaną. 

Że tak pojęte malarstwo znajdnie u 
publiczności zrozumienie i pełne uzna- 
nie, — dowiodła tego urządzona nie” 
dawno temu w Warszawie przez Za“ 
chętę wystawa konkursowa pod nazwą 
„Najpiękniejszy portret kobiety“. Wy” 
stawa o tyle oryginalna. że o przvzna- 
niu nagród decydować miał plebiscyt 
artystów oraz plebiscyt publiczności. 

Sale wystawowe zapełniały co dnia 
prawdziwe tłumy. dając tem dowód, 
że publiczność dzisiejsza, której prze” 
jadły się tnportowane z Zachodu dok- 
tryny modernizmu (forsowane u nas 
przeważnie przez  obcoplemieficów). 
tęskni za prawdziwą sztuką, za pięk” 
nem į har:nonią, której najdoskonal- 
szym wyrazem jest prawdziwie arty” 
styczne malarstwo portretowe. 

W wystawie warszawskiej brał u- 
dział cały szereg wybitnych malarzy, 


Tak wygląda futurystyczny „portret“ 
wedle recepty Marinettiego... 


Goreckiej, wdowy po dyrektorze Urzę- 
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Stan. Batowski: Portret ś. p. Adeli Góreckiej 


Temi samemi drogami co Batow- 
Ski kroczą też inni wybitni portreciści 
jak Wlastimil Hoffman. Augustyno- 
wicz, Z. Badowski. Janowski, Bunsch, 
Karpiński, którzy w wystawie tej rów" 
nież brali udział. 
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Drugą grupę reprezentował przede” 
wszystkien Tadeusz Styka, którego 
portret pięknej amerykanki. miss Peg- 
gy Hopkins Joyce, zdobył nagrodę w 
plebiscycie publiczności. 

Tad. Styka ma zadanie o tyle ułat- 
wione, że do portretowania wybiera z 
reguły kobiety młode i piękne, a posta” 


cion portretowanym potrafi dać pełen 
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czar i wdziek prawdziwej kobiecości. 
Gdy zaś artysta ten opanował znako- 
micie technikę malarską. zatem nie 
dziw, że portrety jego. — choć przypo” 
eninają niekiedy „Klasyczne“ piękności 
na barwnych widokówkach, cieszą się 
olbrzy:niem powodzeniem. Dla szero” 
kiej, przeciętnej publiczności są one 
łatwiej dostępne, odrazu zrozumiałe. 
Podobny „genre“ uprawiają w War 
szawie: Jan Rudnicki oraz bardzo 
zdolny portrecista Stefan Norblin. 
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Jest rzeczą wysoce charakterysty" 
czna, że w plebiscycie publiczności. 
bezpośrednio po Styce. największą licz” 
bę głosów zdobył znów Stan. Batow" 
ski za swoje dalsze dwie prace. por” 
trety młodych. kobiet. 

Dowodzi to wymownie, że dzisiet- 
sza publiczność szuka w sztuce niety!" 
ko prawdziwego piękna. ale i pewnej 
głębi wewnętrznej. Przechodząc do po” 
rządku nad eksperymentami futury” 
į stów czy kubistów okazuje nadal dla 
| prawdziwej sztuki żywe zainteresowa- 
| nie. Trzeba tylko umieć do niej trafić. 
| trzeba jej dać to, co, wiecznie żywe i 
zdrowe, zawsze znajdzie równie głę” 
boki oddźwięk w jej dusy. 

Wystawa warszawska, — impreza 
najzupełniej udana: — przypomniała 
szerszej publiczności nazwisko lwow- 
skiego artysty, który pochlubić się mo” 
że pięknym, a bogatym dorobkiem ar” 
tystycznym. 

Obok malarstwa portretowego t 
prawia prof. Batowski wszystkie inne 
działy malarstwa: peizaże, tematv hi- 
storyczne i religijne, ze szczególnem 
zaś zamiłowanien tematy batalistycz” 
ne. Z tych ostatnich wymienić należy 
wspaniałą korhpozycję „Bitwa pod Zar 
dwórzem' oraz „Ś:nierć Pułaskiego", 
obrazy, które wystawionejbyły na wy” 
stawie w Cchicago. — i wreszcie ostat- 
nio wykończony duży tryptyk „Atak 
husarji pod Chocimem', zakupiony 
przez Min. spraw wojskowych w War” 
szawie. 

(kr.) 


Narodowa reprezentacja Zydów 


N ie mamy zamiaru »dkrywać A- 


meryki;uważamy jednak za pożyteczna 
w chwili, gdy sprawa sprawa żydowska 
jast na stole całego niemal świata, zwró_ 
cić uwagę na rewien odcinek organizacyj. 
ny Żydów w Polsca  przedrozbiorowzej, 
którego poznanie przyczyni się „, w 
skromnej mierza do odcyfrowania tych drćg 
któremi kroczyli i kroczą Żydzi od pierw- 
szych dni przybycia na ziemi polskie, 
W niniejszym artykule poruszyć chce. 
my sprawę narodowej organizacji szjmu 
żydowskiaego w Polsce t. zw. 'Waadu, 
tembardziej że w czasach ostatnich spo- 
tykamy się z tą formą organizacyjną, przy 
stosowaną də nowych warunków, coraz 
częściej. W tej chwili, jak to już pod. 
kreśliliśmy, ograniczamy się də roli Waa. 
du w dziejach Polski przedrozbiorowej, w 
przekonaniu że ułatwi to nam poznanie 
dróg tej organizacji judzocentrycznej w 
chwili obecnej. Literatura, dotycząca Waa. 
du jest dość bogata niə tak jednak obfi_ 
ta, by można ją nazwać wyczerj ującą, 
Dużo miejsca poświęcili dziejom tej "r. 
ganizacji historycy żydowscy (zwłaszcza 
Graetz i Bałaban), powiedzieli jednak 
tylko, tyle, ila powiedzieć chcieli, Nie brak 
rćwnież obszerniejszych wiadomości o 
drogach tej organizacji w dziełach aryj- 
skich. Nie będziamy wyliczać autorów i 
tytułów prac, Ciekawszych odsyłamy d) 
VI. tomu dzieła Jana Kuchar”zwskiego 
„Od białego caram da czerwonego", 


w Polsce -Waad 


zwłaszcza do rozdziału „Sprawa Żydow. 
ska“ (str, 244 — 504), — autor ten bo- 
wiam. opracowując historję tego zagad. 
nienia, daje nam dość bogaty przegląd 
literatury danego przedmiotu: na dzis3le 
təż jego opieramy również nasz poniż. 
szy artykuł. 

Gstatnia jak wiadomo fala emigracji 
żydowskiej do Polski, zwłaszcza z Nia. 
miec napłynęła za czasów Kazimierza 
Wielkiego. Z biegiem czasu, stopniow», 
drogą przeróżnych przywilejów Żydzi wy- 
tworzyli w państwi3 naszem zupełni: d. 
rębny ustrój. (Staat im Staat3), Ly odtąd 
w myśl świadectw rzymskich „suis łe. 
gibus vivere". Nie chcemy przemilczać zja. 
wiska, że za Zygmunta I, i Zygmunta Au. 
gusta usiłowano poddąć Żydów pod naj. 
wążniejszym dla państwa wzlędem fi. 
skalnym, władzy mianowanych przez rząd 
polski pobarców podatkowych (powoła. 
nych z samych Żydów), niestzty Żydzi te 
urzędy zwalczali, jako nie powstałe z ich 
wyborów į wkrótce swój c21 osiągnęli, 

Do pewnego czasu mieli Żydzi w Pol. 
sce swój samorząd lokalny, kahalny lecz 
za Stefana Batorzgo "trzymali wiagną 
reprezentację narodową, sejm żydowski 
= zwany Waadem. Sejm ten składał się z 
rabinów i z delegatów okręgów lokalnych 
i zbierał się w Lublinie lub w Jarosławiu, 
jako reprszantacja wszystkich Żydów z 
Polski. 

Oddzislny Waad (od r. 1623) utworzy. 


| li Żydzi Litwy, tak, że Waad koronny był 


reprazsntacją Żydów; Wielkopolski, Mało. 
polski, Rusi Czerwonej i Wołynia. W 
przeciwieństwie do organizacji kahąłów pod 
legających w pewnej mierze kontroli pań. 
stwa polskiego, Waad k>ronny i liteweki 
wolny był nd ingedencji państwowaj; je. 
dynła termin jego zwołania zatwierdzał 
podskarbi, 

Do funkcji Waadu, jako ozntralnegs 
organu autonomji żydowekiej, należały: 
sprawy religijne, oświatowe, dobroozyn- 
ność, życie gospodarcze Żydów, sprawy 
Sporne między kahałami. Do tej ostatniej 
funkcji powołany był trybunał Waadu, 
złożony z wybitnych rabinów, obradujący 
na wzór trybunału koronm:go. 

„Waad — jak pisze Kucharzewski — 
reprzzentwał ogół żydów wobec państwa 
polękiego, Odpowiadał za uiszczenie sumy 
ryczałtowej podatku pogłównego na Ży. 
dów, də jzgo atrybucji należał r.zkład 
tych podatków i kontrola nad ich pobo- 
rem, ugkutecznianym przez kahały, Waad 
był najwyższym orędownikiem w sprawsch 
Żydów wobze rządu polskisgo, prowadził 
w sprawach tych pertraktacje z władza. 
mi Rzeczyposp litej. Przy kahałach znaj_ 
d>wali się syndycy, czyli eztadlanowie, 
działający pod zwierzchnim kierunkiem 
Waadów. Syndycy ci, wybisrani wśród 
ludzi, znających język polski i posiada. 
jących pewną ogładę, wysyłani byli na 
sesje sejmików polskich  przysłuchiwali 
się pilnie ich obradom, baczyli tzy w in. 
strukcjach s>jmikowych niema postula. 
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tów godzących w prawa Żydów, Syndycy 
genaralni udawali się na Sejmy walne 
starali się o potwierdzanie danych przy. 
wilejów, o uzyskania nowych. Syndycy ci 
rarazem starali się wchodzić w poroz'l- 
mienie z posłami sejmowymi i urzędni. 
kami Rzeczypospolitzj*, 

Takiej instytucji, naprawdę moznej, nio 
posiadali Żydzi w żadnym krniu — a 
wzorem organizacyjnym był dla nich sta. 
ry babilońsxi egzilarchat. Żadna diasp). 
ra nie osiągnęła też takiej siły, tak wal. 
nzgo wpływu i takiego tupetu jak dia. 
spora żydowska w Polscz. 

Niestety nia możemy powołaś się na 
protokoły Waadów koronnych i nie wie- 
my czy istotnie — jak chcą niektórzy — 
zaginęły, czy taż ukryte zostały przed 
niepowołanym okiem. 

Natomiast zabszpieczono kilka proto. 
kołów Waadów litawskich z których war. 
to zacytować wiązankę charax 'erystycz- 
nych szczegółów. I tak np. w r. 1628 Waag 
litewski uchwala: „Na trzy lub cqztzry ty. 
godnie przed szjmikiem powinni przełoże- 
ni krajowi z każdej wielkiej rezydencji 
rozsyłać pisemne wezwania do przebywa. 
jących w pobliżu zebrania się sejmiku 
mężów by czuwali ,aby broń Boże nie 
postawiono czegoś nowego, i by zaradzili, 
czemu się jeszcza da zaradzić. Posłom zaś 
do Sejmu, którzy zostaną wybrani, nalęży 
złożyć podarunki i prosić ich, aby nam by. 
li na Sejmie przychylni.“ 

Złożyć podarunki... aby nam byil przy. 
chylni. Ż2 te podarunki rzeczywiście skła” 
dano tego dowód znajdujemy w protv- 
kołach kahału opatowskiego. W  dziaie 
rozchodów tej żydowskiej organizacji sa- 
morządowej znajdujemy pozycja datków 
dla: marszałka, vicz-marszałka, posłów 
sejmiku opatowskiego, Kahał w Pozna. 
niu notujż między innemi w roku 1648 
wydatek na Sejm i sejmik w Środzie w 
sumie 1500 zł, pol. A dto inna notatka 
z protokołu kahału poznańskizgo z roku 
1688. Treścią swą dotyczy starania » zwol- 
nieni» żydów od obowiązku płacenia po- 
datku podymnego, który prźez Sejmik w 
Środzie vznaczony został dla Żydów da- 
nzgo obszaru na 50.000 zł, pol. 

„Wszyscy żydzi — brzmi odnośną nə- 
tatka — zarówno z gminy naszej, jak i v 
okręgu, czynili heroiczne wysiłki, by tę 
rzecz unicestwić, I Pan Bóg im dopo- 
mógł... Wydatek na sejmik środzki z ro- 
ku 1688 wyniósł 8,000 zł. pol“. Za 8 ty- 
sięcy zł. pol, rozdzielonych w formie łapć. 
wek zrzzkli się sejmikowcy 50 tys. zł, 
pol. nalsżnych skarbowi polskiemu, 

Na potwierdzeni: tego systemu korup- 
cyjnego, stosowanego przez żydćw mamy 
pod ręką jeszcze jeden dowód. Oto Waad 
litawski w roku 1628 uchwala: „Prezenty, 
które trzy gminy naczelne składają dy- 
gnitarzom przyjzżdłającym, gdy się ro 
zejdzie wiaść, że odbędzie się Sejm wal. 
ny, a będącym w poliżu króla.. idą na 
rachunek całego kraju; natomiast, pre 
zenty dla posłów na Sejm walny i dy- 
gnitarzy wybranych posłami w  odnoś. 
nym powiecie, mają być pokryte przez 
gminy samə wraz z ich okolicą”, 

Żałować jednak należy, że nie istnieją 
protokoły Waadu koronnego; prawdop»* 
dobnie dałyby ona niejeden dowćd upra. 
wianzj przez Waady korupcji; prawdopo. 
dobni rzuciłyby Światło na niejədno 
przykre zjawisko w dziejach Rzeczyp.s- 
politej, 

A gdy dano łapówkę taklemu dygnita- 
rzowi maienczas w tajemniczym stylu 
talmudystycznym zapisywano: „Oto zna- 
leżliśmy to, czego dusza nasza zapragnę- 
ła człowieka mądrego i roztropneg), z 
którego ust kapia mirra, który ma moż. 
ność i powagę, aby stanąć w pałacu kró 
ła, człowieka mądrego i roztropnego, z 
1 kwiącistym jężykiem. ..* 

Ciekawi jasteśmy ile złotych polskich 
Ł kagy Żydów Słucka w roku 1761 kosz. 
tował ten „piękny i kwiecisty język.“ 

P.dkreślić jądnak należy, łe potęga 
Waadu przekraczała również granice Pol 
ski, Jast bowiem wiadomem, że Waad Ży- 
dów polskich mianuje rabinów we Wroc- 
ławiu, że rozstrzyga spory żydowskiej 
gminy amstaordsmekiej ita. 
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Za pomocą Waadu Żydzi zdobywają 
tak silną pozycję, a rząd nie umie się 
jej przeciwstawić, zwłaszcza pod wzglę- 
dem podatkowym, 

Składają się na to jako przyczyny: obcy 
język, którym mówi ta masa jej solidar. 
ność, wykrętność zbiorowy općr bierny —— 
no i ten system korupcyjny, który w 
17 wieku buduje taką opinię: „Kto za 
Żydami mówi, ten już wziął“, 

Bogata historja Waadów nie da się u» 
jać w ramach jednego artykułu, który 
ma raczej charakter informacyjny, Wa 
ady żyją, rozwijają się, passżytują, de- 
prawują, całą swą siłę ciężą nietylko na 
życiu społacznem  politycznem i gosp»- 
darczem Polski, nadając bizg i charak- 
ter również życiu Żydowskiej masy w 
Polsce. 

Dopiero na Sejmie konwokacyjnym w 
roku 1765 postanowiono skasowaś tę orga: 


0. co pewien czas między“ 


narodowe konferencje radjowe (Wa- 
szyngton 1929, Madryt 1932, Lucerna 
1934: mają na celu przedewszystkiem 
podział długości fal między wszystkie 
większe stacje nadawcze, celem zapo” 
bieżenia t. zw. „interferencji“, powodu- 
jącei zupełny chaos w eterze. 

Obok jednak tych wielkich stacyj. 
stojących pod nadzorem lub zarządem 
odnośnych państw, istnieje cały legjon 
stacyj prywatnych, amatorskich. nada 
jących przeważnie na falach krótkich. 
I na tem polu konieczny jest pewien 
system į Ścisła kontrola» — z jednej 
strony dla zapobieżenia ewentualnym 
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Stacja odbiorczo-nadawcza 
w samochodzie paryskiej policji 


nadużyciom, z drugiej zaś strony ce” 
lem uniknięcia kolizji z innemi publicz 
nemi stacjami, posługującemi się falą o 
podobnej długości. 
Sprawy te wchodzą w resort Dy- 
rekcji poczt i telegrafów. która, udzie 
lając pozwolenia na uruchomienie ama" 
torskiej stacji nadawczo ~ odbiorczej, 
oznacza równocześnie ściśle długość 
fali į zaopatruje każdą stację specjal- 
ryj znakiem (we formie paru cyfr lub 
iter).” 
Trudniej jednak przedstawia się 
sprawa, o ile idzie o stacje tajne, z tych 
czy innych względów uchylające się 
od kontroli. Mogą to być zupełnie nie 
winne stacje amaiorskie, traktowane 
przez posiadacza jako zabawka į nie” 
szkodliwa rozrywka, — ale mogą one 
służyć też i zbrodniczy:n celom, pro 
pagandy politycznej zagrażającej ca” 
łości i bezpieczeństwu państwa. Toteż 
w szeregu państw zorganizowano służ 
bę wywiadowczą, której zadaniem jest 
wykrywanie takich stacyj odbior- 
czych. W AngHi np. kursują stale po 
wszystkich drogach specjalne auta, 
zaopatrzone w nader czułe aparaty 
podsłuchowe, oddające w tym kierun” 
ku duże usługi. Podobne urządzenia ist 
nieją też i we Francji, gdzie już w ro” 
ku 1924 utworzono specialne biuro kon 
troli technicznej („Service Special de 
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nizację, i to nia ze względów polityczno- 
społecznych, lecz padatkowych, Waady 
bowiem obciążając ludność żydowską za. 
równo przaz własne organy jak i przw 
kahały nadmiernemi poborami, lwi 
część tych poborów odprowadzały nie do 
kas państwowych, lecz do kas kahałnych 
i do prywatnych kieszeni. Ni» będziemy 
tu kreślić wysiłków ujęcia kwestji ży: 
dowskiej na ziemiach Rzzczypospolitej w 
jakieś normalniejsze ramy ustrojowe, 
przypominamy trud Staszica nad organi. 
zacją „tej letniej i zimowej szarańczy*, 
podkraślimy usiłowania: Butrynowicza, 
Kołłątaja, Jacka Jezierskizgo Tađďəusza 
i Michała Czackich, Chołoniewskiego — 
niestety próby te uważano za zamach 
„na prawa gospodarcza żydów“, 
Działacze kahałni poruszyli wszystki 
sprężyny a przedewszystkie sute prężyny 
pieniężn3 — a echo tych korupcyjnych 
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metod nizjedn)krotnie obijało się boleś. 
nie o mury Szjmu i podrywało autorytet 
niejednego posła. 

Zniesione w roku 1764 Waady istnieją 
mimo wszystko nadal —— wydają ni3le 
galne odezwy, a gdy nadchodzą groźne 
dla Polski wypadki schodzą w podziemia 
i pracują, nie zanicdbując żadnaj oka: 
zji by ją wygrać dla swoich współwi:r. 
nych i dalszych cełów anonimowych, 

Rekę Waada czuje naród polski w r3 
ku 1794, w latach 1812, 1830, 1868 — czu 
je ją przez cały okres niewoli; rękę Wa- 
ada odczuwamy w latach wojny Świato- 
wej. przy stola konferencji pokojowej w 
Paryżu... Mniejsza 0 nazwę,.. wszystkie 
znaki wskazują na metody Waadów, a 
ostatnio instytucja ta wypełzła na po 
wizrzchnię i przypomina swą dzieje. 


(K.) 


Biuro to kontroluję również pro” 
gramy prywatnych stacyj nadawczych 
bacząc na to, by nie zawierały one 
niczego, coby się mogło sprzeciwiać 
„dobrym obyczajom i istniejącemu po” 
rządkowi '. 

* 
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Nie koniec jednak na tem. Radio, 
ten cudowny wynalazek naszego wie” 
ku, spełnia rolę detektywa, staje się 
nieocenionym sojusznikiem į romocni- 
kiem człowieka w walce ze zbrodnią. 
Doceniając całą doniosłość radja jako 
najszybszego sposobu porozumienia 
się. podjęły rządy licznych państw ak“ 
cię celem skoordynowania swych wy 
siłków na polu walki ze zbrodniarza” 
mi. Już we wrześniu 1924 zawiązaną 
została specjalna „Międzynarodowa 
sekcia policji kryminalnej“ (1. K. K.) 
ze siedzibą w Wiedniu, — zaś w roku 
1928 utworzono „Stały komitet tech” 
niczny l. K. K.*, do którego przystąpi” 
łv: Austrja, Bułgarja, Francia. Jngo- 
sławia: Czechosłowacja, Niemcy, Pol- 
ska, Szwaicarja i Węgry. 

Centrala tej organizacji trieści się 
w Berlinie. Tam źb'era się wszelkie in 
formacie o międzynarodowych zbrod- 
niarzach. stamtąd rozsyła się koruni” 
Katy radjowe o każdym wWażniejszyn 
wypadku zbrodni, czy to kradzieży, 
czy oszustwa. zamachu. czy morder- 
stwa itp. Komunikaty te dzielą się na 
dwie kategorie: „indywidualne“ (ip), 
dotyczace tvlko jednego państwa i o” 
gólne (ipcq)  rozsyłane wszystkim 
członkom. Obok opisu wypadku za- 
wierają one dokładne daty co do osoby 
zbrodniarza, jego wygladw wzrostu. 
znaków szczególnych į tp. — dzięki 
czemu schwytanie zbrodniarza jest 
ogromnie ułatwione. O działalności 
tej organizacji Świadczy naiwymow* 
niej fakt, że od chwili jej założenia do 
września 1930 rokv nadała ona ogółem 
41.073 słów komunikatów, w czem wię 
cej jak połowę komunikatów między- 
narodowych. 

Kwestia przesyłania na krótkich 
falach fotografij zbrodniarzy i odcis= 
ków ich palców nie została dotąd de- 
finitywnie rozwiązana. Narazie system 
belinogrammów znajduje zastosowanie 


w policji francuskiej i niemieckiej. 
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Niezależnie od tej organizacji mie” 
dzynarodowej poszczególne państwa 
posiłkują się radjem bardzo wydatnie 
i z doskonałym skutkiem w swej we- 
wnętrznej służbie policyjnej. 

W Anglii į we Francji kursują spe” 
cjalne auta policyjne, wyposażone w 
stację nadawczą i odbiorczą, dzięki 
czemu jadący w takim samochodzie 
ajenci pozostają w nieustannym kon- 
takcie ze swymi przełożonymi, zda” 
jąc im raporty i odbierając dyspozy- 
cie. W Niemczech, a przedewszyst- 
kiem w Berlinie, ajenci policyjni za- 
opatrzeni są w maleńki aparat odbior” 
czy, ukryty w lasce, do której przy- 
czepiorry jest drut ze słuchawkami. 
Wzorową organizacją w tym kierun" 
ku poszczycić się może Austria, posia- 
dająca przeszło 400 ruchomych sta” 
cyi policyjnych odbiorczych. 

Jest jeszcze jedna dziedzina, w któ 
rej radjo oddaje człowiekowi ogrom- 
ne usługi. 


Radjo w walce ze zbrodniarzami 


W wypadkach katastrof elementat 
nych jak trzęsienie ziemi. pożary, wy” 
lewy itp. kiedy połączenia telegraficz* 
ne i telefoniczne zostały przerwane. 
pierwsze oddziały ratownicze po przy 
byciu na miejsce wypadku nawiązują 
zapomocą przenośnej stacji nadawczo” 
odbiorczej bezpośredni kontakt z od: 
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Specjalny samochód używany w Anglii 
dla wykrywania tajnych stacyj nadaw- 
czych 


powiedniemi władzami, dzięki cze” 
mu prace ratunkowe prowadzone być 
moga szybciej i bardziej celowo. A Ww 
takich wypadkach każda minuta jest 
droga, — į radjo oddać może conai- 
mniej takie same usługi, jak telegraf | 
lub telefon. 

Tożsamo Odnosi się do wypadków 
sabotaży, masowych demonstracyi. ge 
neralnych strejków i zorganizowanych 
na większą skalę rozruchów. Znajduje 
t oszerokie zastosowanie zwłaszcza w 
Paryżu. gdzie od dziesięciu lat istnie” 
je specjalny oddział służby radio-poli" 
cyjnej- Obeimuije on dwie stałe Stacje 
nadawczo - odbiorcze oraz 50 takich 
samych stacyj przenośnych, zmonto” 
wanych w specjalnych automobilach, 
zaopatrzonych w zewnętrzną antenę 
na dachu wozu. 

Automobile te towarzyszą stale 
oddziałom policyjnym. wysyłanym w 
miejscowości. nieposiadająca połączeń 
telegraficznych lub telefonicznych: 
Po przybyciu na miejsce nawiaznie SIĘ 
natvchmiast kontakt ze stacią stała. 
skąd wychodzą dyspozycje i dokąd 
przesyła się rapory.  Organtzacla tel 
służby radjowel oddała duże usługi i 
ma być w najbliższym czasie znacznie 
rozszerzona. 

(Lucy). 


OE 
Cenne wykopaliska 


Geo-chemiczna ekspedvcja lenin- 
gradzkiej Akademii Naukowej do nie- 
znanej prawie pustyni KizytKum w 
Azji Środkowej odkryła poza bogate- 
mi złożami różnych minerałów rów 
nież kości olbrzymich zwierząt pier" 
wotnych, np. dinosaurusów į t. d. Od- 
kryte okazy dosięgałą 24 metrów wy- 
sokości, nie ustępując najsłynniejszym 
okazom, przechowywanym w muzeach 
światowych. Wykryto również liczne 
osady człowieka neolitycznego i ze” 
brano bardzo cenne zbiory wypalonych 
skorupek, narzędzi z krzemienia itd. 
W kilku miejscach odkryto ślady 
urządzeń do wydobycia miedzi 
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Płonąca pochodnia czynu 


W setną rocznicę urodzin poety — powstańca Miaczysława Romanowskiego 1834—1934 


w słońce — zginąć!“ Wierzył, że roz- 
pacz nie powinna mieć przystępu do 
serca narodu. który targał kajdany 
niewoli: 
„I nauczycie się co dnia umi:rać — 
ale rozpaczać nigdy wam nie wolno, 
Niechże serc waszych trwoga nie 
przenika“, 


Pa zbrojne powstanie narodu 
polskiego w 1831 roku. Brutalna pięść 
zaborcy zawisła nad polską rzeczywi” 
stością. 

Poezja. która wykołysała czyn li- 
stopadowy, a którą z lśniących szat 
romantyzmu obnażył Wyspiański. któ” 
ra rycerzon tej historycznej chwili 
„zagrobowym laurem wabila dusze“, 
była tylko pieśnią, co w Śmierci wi- 
działa zmartwychwstanie. To rozni" 
łowanie się w wizjach Śmierci na polu 
walki, a brak woli zwycięstwa było 
bodaj czy nie największą przyczyną 
upadku listopadowego powstania. 

Toteż odpowiedzią na to bvia idea 
zbrojnej walki o Polskę, która ze 
śmiercią nolityczną pogodzić się nie 
mogła. Ideę tę propagowała literatura 
popowstańcza. jedyny Sztandar pol- 
skiej myśli wyzwoleńczej. Najgodniej* 
szym reprezentantem tej myśli i ów- 
czesnego pokolenia, którego dewizą 
było: „we krwi wrogów nasyćmy pra 
znienie , które hołdowało idei czynu 
był poeta-bohater Mieczysław Roma- 
nowski. 

Wydała go ziemia, którą krwią wie” 
lokrotnie udowadniała swe przywią- 
zanie do Polski, Żuków był jego ro 
dzinnem miejscem. gdzie przyszedł na 
świat 12 kwietnia 1834 roku. Do szkół 
uczęszczał we Lwowie (uniwersytet) i 
tu właśnie wykuwał swój nieskazitel- 
nv. narodowy charakter Polaka, tu 
z zapałem pracował w patrjotycznych 
organizacjach, tu krystalizował się je” 
gogo światopogląd. Upadłe powstanie i 
tragiczne o niem wieści wzbudziły w 
jego duszy przeogromną nienawiść do 
zaborców i wielką tęsknotę do swobo- 
dy. Potężny wpływ poezji Słowackie” 
go * Ujejskiego parl jego płonące gwat- 
townem uczuciem patriotyzmu serce 
do pracy nad wyzwoleniem Polski. 

Poezja jego, to jeden wielki hymn 
patriotyzmu. to płonąca pochodnia 
czynu. o który wołał ten rycerz-poeta. 
Liryki, które w poetyckiej Spuściźnie 
Romanowskiego są bezsprzecznie naj- 
wartościowszym płodem literackim, 
obrazują najwyraźniej stopniowanie te” 
go uczucia, które w miarę zbliżania Się 
tragicznego roku 1863, potężnieje. 

Twierdzenie niektórych krytyków, 
jakoby Romanowski był pessymistą, 
nie wytrzymuje krytyki, bo sad ten, 
poparty może religijnyen nastrojem kil 
ku wierszy, nie może wyrokować o ca” 
łej twórczości poety, którego poezja 
jest wielkiem wołaniem o zbrojne po- 
wstanie. Jakże pogodzić tak wielki en“ 
tuzjazn dla sprawy narodowej z natu- 
rą pessymisty? Nie jest też Romanow" 
skj poetą styczniowego porywu, ale 
jest jego wieszczem, prorokiem, jest 
jednym z tych, co znalazłszy Śmierć 
w nieśmiertelnym boju, „spełnili swoją 
powinność“. 

Poezię jego cechuje niezachwiana 
wiara w powodzenie sprawy narodo- 
wej. Chlubi się tem, że „Bóg w wielkim 
mnie zbudził narodzie“: 

„Jam pochwycił jeden z sztandaréw — 
Ludu pieśń — < 
Ja miecz on zawisł nad grobem carów 
iw.m że zatknę go na ich grobach!“ 

Polska Romanowskiego jest „lu 
dów Męczennicą*; mesjanizm roman- 
tyków, wallenrodowska jdea cierpienia 
za miljony występuje u autora „Hyen 
nu Polskiego“ bardzo wyraźnie. On 
cierpi z narodem i chce z nim działać. 
Boleje nad tragiczną przeszłością hī- 
storycznych zmagań, ale nie traci wia” 
ry; beznadziejność chce usunąć walką: 
„Mnie walczyć — w walce — patrząc 


Wyczekuje poeta z utęsknieniem 
tej chwili, która mu każe pochwycić 
za szpadę, wierzy, że ona przyjść musi, 
że nadejdzie dzień. w którym „traba 
zawezwie nas grzmiąca”. W tem kry” 
je się wizia. proroctwo. które ogłasza 
nadejście upragnionej chwil walki. Już 
po krwawych manifestacjach war- 
szawskich w 1861 roku pisze: 

„W górę serca! 

Dośś już kajdan, łez i kłamstwa dróg! 
Bóg. nad nami 

z piorunami, 

Z drogi cary. zbiry, z drogi precz!" 

Wołał gromkim, stalowym głosem, 
że „Polska wstaje, idzie zasiąść tron“. 
Wiersz ten, to credo Romanows'iego. 
płomienny bunt 
potężny manifest 
zapowiedź nieuchronnego starcia, 


| 


czynu, a zarazem 
o 


A A Karola Lamb'a, najwybitniej- 
szego zapewne angielskiego prozaika w 
okresie romantycznym, mają do dziś 
dnia liczne zastępy wielbicieli, którzy 
nie oddaliby ich za całą bibljotekę dzi- 
siejszych pisarzy. Zawdzięczają to hu- 
morowi, obserwacji, wybornemu odda- 
waniu nastrojów, fantazji, wreszcie uro- 
czemu stylowi. 

W roku bieżącym Święci Anglia szt- 
ną rocznicę zgonu Lamb'a. Pojawiły się 
liczne nowe wydania, życiorysy, arty- 
kuły i feljetony. przypominające dzieje 
owego cichego i skromnego starego ka- 
walera, który prowadził rodzaj podwój- 
nego życia. Przez długie lata ślęczał on 
w dusznem biurze w City londyńskiej 
nad rachunkami Kompanii Indyiskiej — 
napisał żartobliwie, że w jej księgach 
handlowych należy szukać jego poważ- 
nej pracy, a utwory literackie są tylko 
nieszkodliwą rozgrywką. 

Wgruncie rzeczy jednak był Lamb 
fanatykiem literatury. Zaczął od wier- 
szy, z których tylko jeden „Stare, do- 
brze znajome twarze“ przeszedł do po- 


Ptasi 


K tokəlwiek wybiərzə się wczesnym 
rankiem za miasto, do lasu lub w pola 
dalektuje się wesołym śpiewem budących 
się ptaków, Trzeba się jednak dobrze 
wsłuchać w ten koncert poranny, by móc 
odróżnić i rozpoznać głosy poszczególnych 
ptaków. 

Przy dłuższej obserwacji stwizrdzimy 
kilka ciekawych zjawisk. A więc prze- 
dewszystkiem pewną kolejność śpiewa 
ków; nie wszystkie ptaki zaczynają śpie- 
wać równocześnie, — i owszem, każdy 
nismał gatunzk odzywa się o innej po» 
rze. 

Koncert rozpoczynają skowronki, któ» 
rych srebrzysta tryle odzywają się jeszcze 
wśród zupełnej ciemności, Z głębi lasu 
dochodzi ponure hukanie puszczyków i 
tokowanie głuszców. 

Z chwilą, gdy zaczyna się rozjaśniaś, 
odzywają się kukułki, kosy, drozdy, — 
poczem dołączają się do chóru: sikora, 
zięba, strzyżyk trznadel, 

Wrćble zaczynają swe nigdy nia koń 


przeciw bezprawiu ! | 


| które modli? się gorąco: „Ach, kiedyż 
| za ciebie w bój skoczym spragnieni... 

| Chciał ujrzeć chwilę, kiedy stwardnia- 
ła ręka pochwyci żelazo. a ponad Pol- 
ską przelecj okrzyk: „Czas wyruszyć 
na boje“. 


Niebawem ta chwila przyjść miała. 
Ro;nanowsk; całą duszą parł do stat” 
cia na miecze, gorąco pragnął walki. 
Ale ten entuzjazm zbrojnego czynu za- 
barwi? odcieniem, który zaciążył na 
całezn powstaniu: cieniem Śmierci. Ta 
wizja bohaterskiego skonu porwała i 
‘tego największego szermierza polskiej 
idei wolnościowej. Romantyzm śŚnierci 
i tu święcił swoje triumfy. W „Mo” 
dlitwie' pisał: „Jasny oręż daj nan w 
ręce. albo grób“, a w innym wierszu: 
„nam Śmierć na polach“: Wiedział, że 
z pola walki nie wróci: „niegdyś mi 
wróżono. że mą duszę weźmiesz z po- 
la chwały“. Ta myśl o Śmierci odsu” 
nęła na plan dalszy myśl o zwycięst- 
wie. i Romanowski poddał się jej cza” 
rowi. Możnaby go nazwać poeta włas- 
nej śmierci, gdyby nie to, że patrio” 
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tyzm i młodzieńczy entuzjazm dla 
sprawy narodowej jest dominującem 
znamieniem jego poezji. 

I przyszła ta śmierć, o którą modli! 
się... 

Dzień 24 kwietnia pod Józefowem 
był dniem jego bohaterskiego zgonu, 
Otoczony przeważającą siłą Moskali 
„walczył jak lew“, ale pod naporem 
żołdactwa padł w obronie polskiej 
sprawy. 

Romanowski jeden z nielicznych 
polskich poetów-żolnierzy był słońcen 
narodowej sprawy; poezja jego, to 
bunt  młoidzieńczego Serca przeciw 
niesprawiedliwości. Jego poezja jest 
wyrazem epoki, pokolenia, które przez 
| śmierć i wielkie ofiary cięciami sząbel 
i razarni śmierci wykuwało nowa przy” 
szłość. 

Romanowski-poeta, to najsilniejszy 
w literaturze naszej protest przeciw 
rozbiorom. to najgłośniejsze i najbar“ 
dziej stanowcze wołanie o prawa na" 
rodu wolnego. Romanowskirczłowiek. 
to najwierniejsze zespolenie idei z czy” 
nem, to najwspanialszy typ powstań 
ca polskiego. 

Ten poeta-powstaniec, to wcielenie 
prawdziwej, heroicznej miłości oj 
czyzny. Juljan Szynalik (Kraków) 


Dla ramięci Kakola Lamb a | 


| tomności. Próbował potem sił swych w 

| dramacie i w powieści, ale dopiero w 
szkicu trafił na stworzony dla siebie ro- 
dzaj. W te zwięzie, starannie wypraco- 
wane utwory przelewał rzeczywistość, 
ale umiał w otoczeniu i w codziennych 
wypadkach wykrywać piękno i poezję. 
Poświęcał też część wolnego czasu stu- 
djum zabytków Londynu, który bardzo 
kochał, i dawnej literatury, szczegó!nie 
dramatu elżbietańskiego. On to zwrócił 
uwagę społeczeństwa na liczną plejadę 
wybitnych twórców, których długo 
przysłaniała potężna postać Szekspira. 
Zrobił to, ogłaszając wybór celniejszych 
wyjątków. 

Życie Lamb'a było monotonne i smu- 
tne. Pochodził z niezamożnej rodziny. 
Podstawy wykształcenia zawdzięczał 
słynnej londyńskiej szkole Christ's Ho- 
spital. gdzie kolegował i zawarł dozgon- 
ną przyjaźń z poetą Coleridgem. Wy- 
chowankowie zakładu chodzili w niebie- 
skich ubraniach i byli znani z tego po- 
wodu jako Bluecoat boys. Wyszedłszy 
stamtąd, był już przez kilka lat ban- 
kowcem, gdy zaszła straszna tragedja 
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zegar 

czące się rozmowy dopiero później, gdy 
się już zupełnia rozwidni. Szkuduje im 
krętogłów i piegża. 

Najpóźniej, bo dopiero po wschodzie 
słońca, odzywają się makolągwy, szczygły 
dzwońce i szpaki. 

Mamy zatem formalny zegar ptasi, 
coprawda niesdrazu dokładnie wyregul.» 
wany — i nie codzeiń jadnako idący. 
I owszem, ów koncert poranny zaczyna 
się niemal co dnia o parę minut wezeg- 
niej, równolegle z przybywaniem dnia i 
wcześniajszym wschodem słońca a w 
ślad zatem z ocieplaniem temperatury. 


Graficznie możnaby to przedstawić li- 
nją krzywą, które począwszy od marca 
wznosi się do góry stopniowo, by w poło. 
wie czerwca vsiągnąć najwyższe nagile- 
nie. Od tego punktu linja opada ezybko 
ku dałowi, —— a w drugiej połowie lipca 
porann3 konczity ptasie milkną ‘emai 
zupełnie. Tylko wróble, te „gawrzsza' re 
publiwi ptasiej, świerkają niezmordowa- 
nie, mając sobi3 zawsze co$ də opowie» 
dzenia G) 


rodzinna. O 10 lat starsza siostra Karola 
Marja, również wybitnie uzdolniona, do- 
stawała co pewien czas ataków ostrego 
szału i podczas jednego z nich zabija 
nożem matkę. Karol wziął nieszczęśliwą 
Marię do domu i otoczył ją pieczołowiią 
opieką. Pomagała mu w pracach literąc- 
kich j razem napisali przeznaczone dla 
dzieci i młodzieży „Opowiadania z 
Szekspira”, książkę, która zdobyła o- 
gromną popularność. Lecz nad Marią wi- 
siało ustawicznie niebezpieczeństwo ata- 
ku i brat musiał po pierwszych sympto- 
matach zbliżającego się nawrotu choro- 
by oddawać ją do zakładu. 

W r. 1815 Lamb zakończył swą pra- 
cę bankową i przeniósł się na wieś. Po- 
został bezżennym ze względu na Marię. 
ale swym instynktom ojcowskim dal 
wyraz, adoptując młodą sierotę Emmę 
Isola, którą w r. 1833 wydał za mąż. 
Umarł w następnym roku, licząc lat 59. 
Siostra przeżyła go o lat 13. 

Bardzo charakterystyszny dla kultu 
Lamb'a list do redakcji znajdujemy w 
„Observere" z 8 kwietnia br. Oto ktoś, 
mieszkający w Kanadzie, a podpisujący 
się jedynie jako były uczeń Christ's Hə- 
spital (Old Blue z lat 1879—85) przypo- 
mina, że w czasie, gdy należał do tej 
szkoły, zdarzało się często, że jakiś nie- 
znajomy zatrzymywał na ulicy jej wy- 
chowanków, wciskając w rękę szylinzż 
ł wymawiając słowa „Dla pamięci Ka- 
rola Lamb'a*, 

Autor nie wie, jak długo ów wielbi 
ciel eseisty uprawiał swą filantropję 
Przypomina sobie, że pewnego razu. 
gdy z młodszym bratem biegli przez 
chep-side, aby na czas zdążyć do inter- 
natu, który zamykano o 7-ej, brat poka 
zał mu z wielkiem podnieceniem szylin 
ga, otrzymanego od tajemniczej osobi- 
stości. 

List kończy się wezwaniem, aby ży- 
jący „niebiescy chlopcy“ z przed pól 
wieku, którzy doświadczyli hojności nie- 
znajomego, ogłosili również swe wspo- 
mmienia na ten temat. 

Władysław Tarnawski 


Daj grosz na L. 0. P. P, 
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Blaski i nędze Wersalu 


W rimats Wersalu jest zupełnie 
odrębną. Nie da się porównać z innemi 
rezydencjami monarchów. Jest w niej 
powaga i spokój nie licujący z tempem 
naszych czasów. Wola Ludwika XIV, 
hojność narodu, rycerskie a zarazem 
pełne sentymentu nastroje epoki, stwo- 
rzyły to wielkie dzieło. 

Starożytni byli mniemania, że naczyń 
poświęcanych, mogą dotykać tylko lu- 
dzie godni tego zaszczytu. Możnaby po- 
wiedzieć to samo, o wspaniałych zabyi- 
kach ubiegłych wieków, a niestety nie- 
zawsze tak bywa. Na szczęście zbiory 
królewskie znajdowały się stale pod do- 
brą opieką. Czuwał nad niemi poeta i hi- 
storyk Piotr de Nolhac, a trzeba przy- 
znać, że obecny konserwator zabytków, 
Gaston Briere, wywiązuje się sumiennie 
i umiejętnie ze swego zadania. Ale to nie 
wszystko. Oprócz | lacu i muzeów. naj- 
bardziej godnemi pudziwu są ogrody i 
oba Trianon. Za czasów monarchii ar- 
chitekt miał pieczę nad budowlami, a 
„pejzażysta* jak naprzykład Laprade, 
opiekował się dziełami sławnych ogrod- 
ników, jakich posiadały dwory trzech 
ostatnich królów przed rewolucją. Obec- 
nie powierzono wszystko architektowi, 
a trudno jednemu człowiekowi unieść na 
barkach spuściznę Le Notre'a į Mausarta. 
To też kto widział Wersal przed woiną. 
patrzeć musi z oburzeniem na wyrzą- 
dzone przez nieumiejętność lub niedba- 
łość, szkody. A nie należy zapominać, 
Że bezpośrednio po wojnie miliarder 
amerykański Rockefeller ofiarował ol- 
brzymią sumę na odrestaurowanie kró- 
lewskiej siedziby. 

W niegodne ręce dostały się cud- 
wne ogrody. Wycięto wspaniałe stare 
drzewa dokoła kolumnady  Mausarta, 
pod pozorem, że zanadto się rozrosły 
i że trzeba znowu utworzyć gaiki, jak 
było za czasów Ludwika XIV i pani de 
Maintenon. Należy przypuszczać, Że 
liczono się wtedy z ewentualnością, ze 
drzewa wytosną, į odpowiednie zrobi.- 
no plany, to też opinia publiczna. nigdy 
nie przebaczy sprawcom tego wandali- 
zmu. 

Wzdłuż ogrodzenia, wykonanego a:- 
sysiycznie z żelaza. wybudowano szka- 
«Ładny gmach, w którym mieści się fa- 
bryka, a nieco dalej wioska murzyńska, 
budy pokryte blachą, brud i nieład. 
A przecież było niegdyś prawnie Za- 
strzeżone, że w pobliżu królewskiej rə- 
zydencji, nie wolno budować, by ne 
oszpecić widoku całości. Dziś okropny 
drapacz chmur zepsuł cudną perspekty- 
wę. roztaczającą się z okien Gallśrie des 
glaces, na zielony dywan gazonu i na 
Grand Canal. 

Zagrożony jest również sławny Hotel 
des  Reservoires, darowany niegdyś 
przez Ludwika XV pani Pompadour. Za- 
mieszkiwały go koronowane głowy i dy- 
plomaci. W r. 1814 car Aleksander I, cz- 
sarz austriacki i król pruski, a r. 1919 
pełnomocnicy niemieccy przybyli w celu 
podpisania traktatu wersalskiego. Chcia- 
no na tem miejscu również wybudować 
drapacza chmur, ale dzięki energicznej 
intewencji ludzi wpływowych, udało się 
zażegnać niebezpieczeństwo. Wybudo- 
wano go jednak przy tei samej ulicy, 
jakby dla zlekceważenia widoku na ba- 
sen Neptuna. 

Silny opór administracji lasów pań- 
stwoywch i energia dyrektora departa- 
mentu sztuk pięknych. uratowały inną 
stronę parku, kolo Grille Maintenon od 
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zeszpecenia przez wybudowanie sana- 
torium w najbliższej okolicy. Sprawa by- 
ła trudna do przeprowadzenia, bo int- 
res przedstawiał się zbyt korzystnie — 
dla strony przeciwnej, ale główną winę 
przypisać należy rządowi, okazującemu 
najzupełniejszą obojętność dla wszyst- 
kiego, co pozostało po monarchii. 

Nie można pominać jeszcze innego 
aktu wandalizmu, jakiego dokonano na 
posągach marmurowych. Wspaniałe 
dzieła dłuta Le Brun'a i całej plejady 
innych rzeźbiarzy niszczały już odda 
wna z powodu zimna. Marmury trzeba 
na zimę zabezpieczać, a o tem nie my- 
ślano od upadku monarchii i w później- 
szych latach pokryła je warstwa mchu, 
którą należało ostrożne usunąć. Ale to 
zbyt wielki trud, więc poprostu rozpa- 
lano ogniska i płomień pochłonął mech, 
ale równocześnie zniszczył gładkość i 
połysk marmurów — wyglądają teraz 
jak figury z gipsu. Znikły także z postu- 
nientów piękne urny. 

Angielski ogród, otaczający Petit 
Trianon, uległ zniszczeniu. Drzewa 
liściaste wytrzymują obcięcie gałęzi ! 
wypuszczają nowe odrośle, ale egzo- 
tyczne pinje, cedry, modrzewie giną. 


: AMOR niedowierzaniem przyj- 
muje się zazwyczaj opowiadania O „Cu: 
downych dzieciach”, popisujących się 
produkcjami muzycznemi. Z niedowie- 
rzaniem o tyle uzasadnionem. że spryt- 
ny impresario nadużywa często tego 
określenia dla celów czysto utylitarnej 
reklamy. 

Ale czy takie „cudowne dziecko“ ma 
lat siedm, czy dziesięć lub czternaście, 
— to w gruncie rzeczy sprawa mnie; 
szej wagi. Najważniejszym i niezaprze- 
czonym faktem pozostaje, że jego p9- 
pisy stoją na stosunkowo wysokim po- 
ziomie, do jakiego nie zdoła wznieść się 
żaden z przeciętnych jego rówieśników, 
poraiących się ciężko zaledwie z elemen 
tarnemi zasady muzyki. 

Z drugiej strony pamiętać należy. że 
najwięksi muzycy i kompozytorzy już w 
dzieciństwie okazywali wyjątkowe w tej 
dziedzinie zdolaości, —.żeby tylko za- 


Mćzg wybitnego muzyka o silnła roz- 
winiętych centrach muzykalnych. 

A, centrum słuchowe, 

B. centrum pamięciowe. 

C. centrum mowy. 
cytować Mozarta, który jako siedmio- 
letni chłopiec dyrygował już orkiestrą, 
Bethovena, piszącego pierwsze swe 
utwory w wieku dziesięciu lat, Bacha, 
Cherubiniego... 

* ś e 

Mówimy: „wrodzony talent". Bez- 
wątpienia. Można się „urodzić* muzy- 
kiem czy komiozytorem, — ale można 
też przez całe życie nie czuć do muzyki 
najmniejszego pociągu. nie znać się na 
niej, ani się nią nie interesować. Tego ro- 
dzaju wypadki obserwowano u ludzi o 
zgoła nieprzeciętnej inteligencii, nawet u 
wybitnych myślicieli i intelektualistów. 
Nie lubił muzyki Anatol Fraqce. — nie 
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Znaczna część tych pięknych okazów, 
wygląda obecnie jak miotły. Demokra- 
tyczna siekiera rządzi despotycznie. 

Przejdźmy teraz do Trianon, gdzie 
wieża Marlborough została odrestauro- 
wana w sposób niegodny tego miejsca 
i tej pamiątki. Należy nie zapominać, że 
pod słowem restaurować, rozumie się 
doprowadzenie rzeczy dawnej, do „tego 
stanu, w jakim istniała pierwotnie. Trze- 
ba umocnić części pozostałe, odbudować 
zniszczone, podług istniejących jeszcze 
śladów, a przedewszystkiem nie robić 
nic podług własnej fantazji. Niekiedy na- 
prawiający bywa równie niebezpieczny, 
jak niszczyciel. Rekonstrukcja wioski 
Maria Antoniny, Hameau, wypadła jak 
najgorzej. Z oburzeniem patrzymy na 
pawilon Nouvelle Menagerie, na teatr, 
gdzie odbywały się przedstawienia urzą- 
dzane przez nieszczęśliwą królowę, w 
których ona sama brała udział i prze- 
chodzimy do Hameau. Wejść trudno, b» 
wszystko otoczone drutek kolczasty:n i 
od czterech lat wstęp wzbroniony. Ale 
przy dobrej woli można zrobić wiele — 
nawet dostać się do wieży Marlborough, 
zdzie Mme Poitrine śpiewała małemu 
Delfinowi sławną piosenkę... 


interesował się muzyką wcale Goethe. 

Obserwacje te wskazują wyraźnie, że 
talent muzyczny jest rzeczą wrodzoną, 
jest darem niebios, nie każdemu udzie- 
lany m. 

Zagadnienie to interesowało już od- 
dawna uczonych, przedewszystkiem fiz- 
jołogów i anatomów, którzy na podsta- 
wie anatomiczne. budowy czaszki sta- 
rali się dociec, gdzie mieści się źródło 
i siedziba tego specjalnego talentu. W 
tym kierunku odznaczył się zwłaszcza 
znany anatom niemiecki Zygmunt Auer- 
bach, który przeprowadził badania na 
kilkudziesięciu mózgach, przedstawiają- 
cych pewne anormalności w budowie 
anatomicznej. Z badań tych wynika, że 
ludzie obdarzeni wybitnym talentem ma 
zycznym mieli znacznie silniej rozwi- 
nięty iewy płat mózgu, a to od okolicy 
karku aż do kości skroniowej. W niektó- 
rych wypadkach ta dysproporcja między 
lewą a prawą półkulą mózgowa wprost 
rzucała się w oczy, powodując wyraźną 
asymetrję całej czaszki. 

Ten przerost lewego płata mózgu (w 
którym mieszczą się centra mowy i 
nerwów słuchowych) charakteryzuje 
właśnie tylko ludzi wybitnie muzykal- 
nych. Natomiast mózg uczonego myśŚii- 
cisja wykazuje silny rozwój części fron- 
talfiej, przy równoczesnym słabym roq- 
woju lub nawet atrofji całej części „mii- 
zykalnej”. 

* n * 

Badania te kontynuował ostatnio ie- 
karz paryski, dr. Blondel, a wynik ich 
przedłożył akademii sztuk pięknych. 
Zaznacza on przedewszystkiem, na pod- 
stawie licznych obserwacyi klinicznych, 
że uszkodzenie lewego płata mózgu — 
zależnie od umiejscowienia — powoduje 
u dotkniętego niem muzyka zanik roz- 
maitych zdolności muzycznych. Obser- 
wacje te potwierdzają najmocniej tezę, 
iż właśnie lewy płat mózgu jest owem 
centrum, w którem mieści się „Wrodzo- 
ny talent muzyczny". 

Ale dr. Blondel w dedukcjach swych 
idzie znacznie dalej: Silniejszy rozwój 
czy nawet hypertrofia lewego płata za- 
sadniczo możliwym jest tylko wówczas, 
o ile pozwala na to Specjalna hudowa 
czaszki. W czaszce zupełnie symeirycz- 
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Łatwo zrozumieć przyczyne zakazu 
Cudowna wieżyczka odrestaurowana 

z prawdziwym pietyzmem przez cesa- 
rzową Eugenię i Mćrimee'go, który się 
znał na tem, została obecnie pokryta 
blachą i po partacku pobielona. Belwe- 
derek przerobiony w czystym stylu ko- 
lonjalno - amerykańskim. Szczęściem 
| istnieje jeszcze sklepiona rotondka, do 
której nie dotarł gorliwy rekonstruktor. 
Z innemi budynkami jest jeszcze go- 
rzej. Mleczarnia, młyn, dom królowej, 
wszystko, co było takie wiejskie, dziś 
wycementowano i wyłożono kamieniem 
— cała falanga bazgraczy, zasmarowała 
to w ten sposób, że zielone i liliowe 
smugi udają mech, a czasem drzewo, ale 
jest to dekoracja, która nawet chwilowo 
nie daje złudzenia. Zdaje się, że złemu 
trudno zaradzić. W mieiscu pamiątek da- 
wej świetności, wyrastają nowoczesne, 
w najgorszym stylu budowle. Świadczy 
to niekorzystnie o dzisiejszych nastro- 
jach we Francji. Kulturalne narody w- 
w której żyjemy, nie pozostawi po sobie 
trzymują z poszanowaniem zabytki da- 
wnej świetności, tem więcej, że epoka, 
w której żyjemy, nie pozostawi po sobie 
arcydzieł. Nietylko niema pieniędzy, ale 
niema także genialnych ludzi, którzy w 
przyśpieszonem tempie tego wieku, po- 
trafiliby stworzyć coś nieśmiertelnego. 

LL. P. 


nei obie półkule mózgowe muszą rozwi: 
jać się i rosnąć równomiernie; tylko w 
tym wypadku, gdy jama czaszki jest 2 
lewej strony większa, — może w niej 
pomieścić się stosunkowo większa ilość 
substancji szarej mózgu, co znów počą- 
ga za sobą specjalną predyspozycię do 
muzyki. 


Jednem słowem kształt i budowa 
czaszki grają tu decydującą rolę. I to bu- 


Mózg wybitnego myśliciela, nie inta. 
resującega się zupełnia muzyka. 

Zwraca uwagę zupełny niemal zanik 
centrów „muzykalnych*, przy stosunkow ) 
ogromnem rozwinięciu się partji ozyłowej 
mózgu. 
dowa nienormalna. asymetryczna, na 

korzyść lewej połowy czaszki. 
Nienormalności te występują już w 
najwcześniejszem dzieciństwie: muzy- 
kiem trzeba się urodzić, mówi się słusz- 
nie, a cytowane powyżej przykłady 
| (Bach, Mozart, Beethoven) potwierdzaja 
+: to w całej pełni. 


* * 
* 


Rozumując logicznie dochodzimy do 
nieuniknionego wniosku, że dużą roie 
odgrywa tu dziedziczność. Nie w tem 
znaczeniu, jakoby dziecko wielkiego 
muzyka czy kompozytora musiało kə- 
niecznie odziedziczyć po ojcu jego ta- 
lent. Nie, — są to wypadki niemal wy- 
jątkowe. Idzie tu o dziedziczenie pe- 
wnych cech patologicznych, w związku 
z rozmaitemi wadami organicznemi, cho. 
robami, zaburzeniami nerwowerni itp. 
bliższych lub dalszych przodków. Nie- 
normalny bowiem —- bądźcobądź — i 
niesymetnyczny rozwój czaszki i mózgu 
u dziecka uważany być musi za rezo- 
nans tych właśnie patologicznych obja- 
wów. Wysłarczy zacytować tu jako 
przykład Mozarta, pochodzacego z ro- 
dziny gruźliczej, lub Beethovena, które- 
go ojciec był nałogowym alkoholikiem. 


Badania te rzucają bardzo ciekawe 
światło na zagadnienie muzykalności, p3- 
zwalając nam patrzeć pod właściwym 
kątem na kwestię tzw. „cudownych 
dzieci” (RJ 


N. jest rzeczą przypadkową I niezna. 
tzącą dla ogólnej charakterystyki litara= 
tury rosyjskiej fakt, że w trójce trzech 
największych twórców rogyjskich z apoki 
romantycznej — z epoki największego na» 
siłania rosyjskiego genjusza poetyckiego 
w trójce, odpowiadającej swem znacze 
niem i charakteram polskiej trójce wiesz- 
tzów —— znajduje się obok największago 
poety rosyjskiego, niedoścignionaągo mi- 
strza wiersza i słowa — Puszkina i obow 
typowego romantyka — czarującego prze» 
cudną melodją swych poezyj — byroni- 
sty i melancholika — Lermontowa, — 
typ pisarza, nieznany naogół szczytom 
hierarchji poetyckiej z 3poki romantyzmu 
w żadnym innym kraju: pisarza — saty» 
ryka i humorysty, jakim był Mikołaj Wa- 
siljaewicz Gogol — Janowskij, urodzony 
31 marca 1809 roku czyłi niewiele ponad 
125 lat temu. 

Humor i satyra odgrywają w literatus 
rze rosyjskiej niesłychanie doniosłą rolę: 
najznakomitsi twórcy —- Puszkin, Tołstoj 
Niekrasow, Ałdanow, Smołachow nieylko 
nia gardzili temi rodzajami lietrackiemi, 
ala chętnie posługiwali się niemi, jako 
środkiam i bronią artystyczną, skutecz” 
niejszą nieraz i groźniejszą od wszelkie 
go rozrywania szat, wszelkiej propagan- 
dy czy analizy, Niektórzy z autorów ro. 
syjskich właśnie dzięki humorowi i sa» 
tyrza wybili się na czoło literatury (von 
Wizin, Kryłow, Sałtykow — Szczędrin, 
Cstrowskij); nawet dalacy, zdawałoby się 
od wszelkiej niepoważnej postawy wobec 
ycia — melancholijny, postyczny Ture 
gieniew i tragiczny, przerażający nieran 
i wstrząsający Dostojawskij raz poraz 
imają się humoru i satyry — środków ar- 
tystycznych, w niejednej niarosyjskiej li. 
teraturze uchodzących za mało poważna 
i nie nadające się do traktowania na 
równi z wielką sztuką literacką. sztuką 
tzw. „na serjo", 

Wiek XX-ty przynosi ‘olbrzymi triumf 
satyry i humoru: pisarze tago typu — 
często znakomici artyści, doprowadzajycy 
ten swój „niepoważny'* gatunek literac 
ki do wirtuozostwa — wywalczają satyrze 
i humorowi prawa równe tym, jakie po 
siadają inne gatunki literackie: twóre 
czośś Awerczonki, pani Teffi, Doroszewie 
cza i Saszy Czernazgo, nie licząc wielu 
pomniejszych sprawia, że litaratura hus 
morystyczna i satyryczna święci prawdzi= 
we triurafy, 

Czemu przypisać tę nadzwyczajną ro 
lę i znaczenie literatury tego typu w 
dziejach piśmiennictwa rosyjski3go? Prze 
dewszystkiem niawątpliwie rosyjskiemu 
typowi psychicznemu i jego fenomalnym 
zdolnościom wyczuwania w lot we wszyst 
kiam śmieszności, nadętości, fałszu, pə- 


zy itd. itd, i idącemu, wśład za tami 
zdolnościami, poczuciu moralnemu, na- 
kazującemu wszystkie te śmieszności 


chłostać, fałsz demaskować, błędy pr» 
stować. W przeciwieństwie do wielu li 
teratur zachodnio-europejskich gdzie hus 
mor i satyra traktowana były i przez pi 
sarzy i przez czytelników — jako litera» 
tura „lekka“, mająca na calu śmieszyć, 
by bawić — a bawiąc olśniewać — 
literatura rosyjska wkłada na barki sas 
tyry i humoru olbrzymią odpowiedzial. 
ność, traktuje je, jako literaturę poważ. 
ną, mającą na celu śmieszyć, by uczyć, 
by chłostać by wstrząsać! 

'W czasach największego ucisku wezel. 
kich przejawów swobody myśli, w cza- 
sach, które były jednocześnie czasami po- 
twornej ciemnoty lub, maskowanago ze 
wnętrznemi objawami poloru i kultury, 
— pbarbarzyństwa jedynie literatura 
przemycała w formia zmyślenia artystycz 
neg» — światło prawdziwej kultury, 
hasła, wolności i postępu, — jedynie 
ona była sumieniem narodu, słupem o- 
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Mikołaj Gogol- wielki pisarz "bi 


(w 125-lecie urodzin) 


gnistym w ciemnościach, — a gdy nie 
raz tzw. literatura „poważna* zmuszona 
była do milczenia —. to jadynie w formie 
fraszki, spigramatu, satyry, komedji czy 
wręcz farsy głosili autorzy rosyjscy wiel- 
kie, gorżkia, bezlitosne nieraz i wstrząsa» 
jące prawdy. 

Stąd olbrzymie znaczenie 1 odpowi 
dzialna rola literatury satyrycnej i hu 
morystycznej w dziajach kultury rosyj- 
skiej, 

Gogol był — śmiało można powiedzieć 
— twórcą i prototypem tak pojmowansj 
libaratury, Cə więcej, w wielu  dziedzie 
nach i pod wielu względami został nie- 
prześcignionym i niedorównanym nigly 
później, ani w wieku XIX.„ ani w wiaku 
XX. Najzmakomitsze, najgłośniejsze, naj. 
większe wrażenie wywierającz — utwory 
satyryczne bledną z biegiem czasu, wier 
trzeją, starzeją się, przaatają być aktual 
nemi i zrozumiałemi, Z pośród utworów 
Gogola tego typu znajdziemy wial3 ta- 
kich, które i po dziś dzień wieczną Za» 
chowują młodość, — dzięki bowiem p% 
tężnemu a wnikliwemu talentowi, powiedz 
my nawet: genjuszowi satyrycznemu au: 
tora, nigdy nie tracą na znaczeniu, na 
aktualności | zawez3, w każdej epoce, w 
każdej okoliczności są niawyczerpaną ko- 
palnią bezcennych prawd » Śmi3sznoś. 
ciach i wpaczaniach, skrzywioniach, 
schorzeniach czy to pojedyńczej tej czy 
innej psychiki ludzkizj, czy to elemen- 
tów współżycia ludzkiego, życia społecze 
nago, 

Z utworów tych, mających niespożytą 
nigdy, wiecznotrwałą wartość, wymianić 
należy opowiadania „Płaszcz“, wielki ;;po 
emat“ (prozą), ;;Martwe dusze”, a prze- 
dewszystkiem i nadazwszystko komedję 
„Rewizor“, która prawdopodobnie nigdy 
i nigdzia nie przestanie być aktualną. 

Poza temi cechami twórczości Gogola, 
które zdobyły mu niaśmiertelność, a də 
których powrócimy jaszcze —. zasługuje 
na uwagę olbrzymia rola tego pisarza w 
zakresie rozwoju rosyjskiego języka poe. 
tyckiago, przedewszystkiem prozy rosyje 
skiej. 

Jako stylista, jest Gogol artystą naj. 


wyższej klasy: feat va nfeporównanym 
mistrzem prozy poatyckiej, często prozy 
rytmicznej. Niektóre ustępy a jego utwo- 
rów stały się klasycznemi, niedościgłami 
wzorami rosyjskiej prozy poetyckiej, jak 
nap, znane powszechnie w Rosji 2 ustępy: 
„Czy znacie noc ukraińską?,,* i „Cudny 
jsst Dniepr w cichą pogodę'*., 

Plastyk niezrównany, jest też Gogol 
twórcą kilkusst postaci ludzkich, męskich 
i kobiecych. barwnych i życiem tryska» 
jących, — których osoby, właściwości i 
cechy stały się czemś szeroko znanem w 
Rosji całej, czemś bliskiem, czemś sz3ro- 
ko enajomem i drogiem dla każdego, kto 
umiał czytać, — cemś w tym rodzaju, 
czem dla mas polskich stały się postaci» 
bohaterów sienkiowiczowskiej „Trylogji". 

Jażeli — jak znaznaczyliśmy wyżej — 
dziwną by się mogła wydawać obecność 
pisarza — humorysty i satyryka w trójce 
największych poetów romantycznych — 
z drugiej strony zaznaczyć należy, że poł 
niektóremi względami Gogol był roman. 
tykiem typowym i klasycznym, roman- 
tykiem tak czystym i tak szczerym, że 
romantyzm jego jest znacznie wyższej pró 
by, niż puszkinowski, jakuże Puszkin z 
konstrukcji twórczej i nastawienia wobec 
sztuki był przedzwszystkiem, a może wy* 
łącznia klagykiem (klasykiem spóźni» 
nym, a więc często raz Świadomie, 
raz niaświadomie ulegającym potężnym 
wpływom i nakazem mody romantycznej) 
Co więcej, nawet zdawaloby się, stupro= 
centowy romantyk, jakim był Lermon- 
tow, zbyt dużo ma w Sobie pozy i sztucz- 
ności, od których blaskiem szczerym 
lśniąca, korzystnie odbija romantyczność 
Gogala,., 

Gogola, jako autora „Wiaczorów na 
futorze koło Dikańki*, gdzie w szeregu 
opowiadań z życia kozaczyzny i Mał» 
rosji wogóle — najdobitniej i to we 
wspaniałej formie artystycznej wypawi» 
działa się jego typowo i — że się tak wy» 
razimy — klasycznie romantyczna skłon- 
ność i pociąg do tamatów ludowych i te 
matów fantastycznych. Szczególnie te v- 
statnie odtwarzał z niezwykłym  artyz- 
mam i to skrupulatnie w myśl kanonów 
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estetyki romantycznej. Piękne i niseaama 
wite są jego opowiadania „Straszliwa 
zemsta”, ;;Noe majowa czyli topielica", 
„Noc Iwana Kupały“ i Wij". Nawet w 
zbiorniku satyrycznych opowiadań pt, 
„Newski prospekt — opowieści i opowia» 
dania“ (gdziə między inramd znajduje się 
i świetny „Płaszcz*) chętnie sięga do ‘es 
matów na poły fantastycznych  („Noc", 
;iPortret*), 


Miał też Gogol wiele warunków na 
wysokiej klasy atuora epicznego: dowo» 
dem „Taras Bulba“, znakomita pd 
względem artystycznym opowieść Na» 
wpół historyczna na tle walk polsko- 
kozackich z końca XVI, czy początku 
XVII. wieku, ziejąca — rzadku spotykaną 
nawet u pisarzy rosyjskich — nienawiśe 
cią i pogardą ku wszystkiemu, co polskie 
i katolickie. 


Talant epicki wypowiedział się i w 
„Martwych duszach“, świetnej satyrze na 
;jdworzanstwo' (szlachtę rosyjską) i na 
pańszczyznę. Niektóre z genialnt3 wprost 
stworzonych przez Gogola w tym „pve 
macie* typów zdobyły soble nieśmięrtel. 
ność i przeszły do panteonu tych kreacyj 
artystycznych, o których nie zapomni się 
nigdy: Cziczikow, Puszkin, Sobahrewicz, 
Nozdriow, Manisłow, 

Nieśmiertalną też jest kreacja „Rowi« 
zora", Chlestakowa, a obdk niego i kil. 
ku innych osób, występujących w tej 
najświetniejszej komedji rosyjskiej, a 
moża i najświetniejszaj komadji satyrycze 
nej czasów nowożytnych, 

Spory, cora namiętniej dziś prowadz)» 
ne, czy Gogol jest Rosjaninem czy Ukra- 
ińcem, pisarzem ukraińskim czy rosy» 
skim —- nas Polaków nie powinny əb- 
chodzić. Z pochodzenia był Małorusem, a 
więc Ukraińcam, choć trudno się w jego 
twórczości dopatrzeć ukraińskiej Świado- 
mości narsdowaj, — występuje natomiast 
silna świadomość regjonalna. Jako pt- 
sarz, pisący po rsyjsku i stwarzający ar- 
cydziała w tym języku — należy Gogvi 
bez zastrzeń do literatury rosyjskiej. 


Teodor Parnicki, 


Ciekawiokika ze światła 


Umiał czytać I pisać... 


Podczas spisu ludności, 
dzonego w Austrii w marcu, natrafio- 


| 
przeprowa- | sję żywili się florenccy biedacy. Stoły 


no w archiwum na następującą kartę | 


konskrypcyjną: 

Lokator: Franciszęk Józef I. 

Dom: Hofburgstrasse. nr. 11. 

Płeć: męska. 

Miejsce į data urodzenia: Schön- 
brunm Austrja Dolna, 18 sierpnia 1830. 

Religia: rzymsko katolicka. 

Stan: wdowiec. 

Zajęcie: cesarz Austrii, król Czech, 
apostolski król Węgier i t. d. 

Czy umie pisać i czytać? Tak. 

Karta wypełniona była przez cesa- 
rza własnoręcznie. 


Galera boga słońca 


W Egipcie, w pobliżu piraznid w Gi- 
zeh dokopano się niedawno podziem- 
nego przejścia: które było zasypane 
piaskiem. Po jego usunięciu znalezio- 
no ogromną barke, wykutą ze skały- 
Stanowi ona, wedle zdania archeolo- 
gów, dokładny model świętej galery 
Ra boga słońca i pochodzi z epoki 
Tutankha:nena. 


Wystawa kucharska 


Florencja urządza w maju b. r. wy- 
stawę kucharską. Komitet postanowił 
przyjąć system historyczny. Zwiedza* 
jacy będzie mógł kolejno przypatry- 
wać się zastawionym stołom z szeregu 
enok, i to z uwzględnieniem poszcze- 
gólnych klas społecznych, a więc do- 


wie się, co i jak jedzono 4a ucztach u 
Medyceuszów į jak w tym samym cza- 


będą autentyczne, o ile właściciele zgo“ 
dzą się na ich wypożyczenie, przeważ- 
nie jednak będą umyślnie sporządzone 
przy ścisłej wierności historycznej. — 
Serwisy wypożyczają muzeg j ludzie 
prywatni- 


Ostatni z andałuzyjskich 
bandytów 


W marcu zginął w górach andaluzyj" 
skich, zastrzelony przez Gwardję Obywar 
vzlską sławny tamtejszy bandyta Juan 
Mingoya, znany okolicznej ludności pod 
przydomkiem Pasos Largos (Długie kro- 
ki), Był tə ostatni z licznych niegdyś wy- 
rzutków społeczeństwa, którzy chronili 
się w góry przed ręką sprawiedliwości 
i napadali na podróżnych. Typ znany jest 
za sławnej arji „Bandolers“ z opery „Care 
men“, 


Podobno Pasos Largos rozpoczął zbó- 
jscką karjerę w pierwszych latach nasze- 
g9 wieku jako człowiek trzydziestoletni. 
a przyczyną miała być zdrada kobiety 
i zemsta, za którą byłby ciężko odpowie 
dział przed prawem. Długo pracował baze 
karnie, zadawalając się rabunkiem, a o- 
szczędzając życie ludzkia. Lacz w roku 
1916 zamordował weiśniaka, który dostar. 
czył policji informacyj » miejscu jago po- 
bytu, Urządzono wówczas obławę i schwy 
tano Juana, a sąd skazał go ea różna czy- 
ny kumulatywnie na 90 lat więzienia, W 
roku 1931 nowy rząd republikański o- 
głosił powszechną amnestję i Pasos Lar. 
gos odzyskał wolność, Dowiedział się o 
tem pewien właściciel folwarku, którzgo 


bandyta schwytał był kiedyś i trzymał 
w górskiej jaskini, dopóki nie otrzymał 
2.500 pesos okupu, Zapominając o krzywe 
dzia, przyjął Juana do siebie na leśnego. 
Lacz Pas»8 Largos niedługo wytrzymał. 
Uciekł w góry I dalej trudnił się rabun 
kiem, aż obecnie wytropili go trzej gwa~ 
dziści Pass Largos schronił się do 
jaskini i bronił stamtąd strzałami, aie p» 
półgodzinnem oblężeniu padł, ugoduny 
kulą w głowę, 


Film, Który się dobrze opłacił 


Jeszcze mniej więcej rok temu wy” 
twórnie fiknowe Świata brytyjskiego 
niechęnie produkowały filmy history- 
czne. czyli kostjumowe, gdyż uważa- 
no, iż przy ogromnych kosztach ryzv* 
ko jest zbyt wielkie. Pokazało s'e jed- 
nak, że warto czasem zaryzykować. 
„Prywatne życie Henryka VIII", zna- 
ne į w Polsce, odniosło olbrzymi suk- 
ces, który musi wyrażać się zawrotne” 
mi cyframi. Niepodobna obliczyć do- 
chodu, ale można podać statystykę, 
dającą o nim pewne wyobrażenie. 

Pierwszych 200 kinoteatrów brv- 
tyjskich i irlandzkich, które fim wy- 
świetlały, zainkasowały za bilety 188 
tysięcy funtów. Ogółen zamówiło go 
zgórą 2000 k'n brytyjskich. 2000 nie- 
mieckich, 600 włoskich. 1000 francu- 
skich, 400 hiszpańskich. blisko 6-000 (ti 
połowa wszystkich) w Stanach Ziedn 
Pozatem do 1 kwietn'a szedł cd 14 tv- 
godni w Londynie, od 24 tygodni w 
Wiedniu, od 4 tygodni w Pradze, od 7 
w Budapeszcie, od 3 w Madrycie, od 2 
w Barcelonie, od 6 w Kopenhadze, od 
5 w Sztokholmie, od 2 w Oslo 
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DZIAŁ ROZRYWKOWY 


Rebusiki literackie 
(Ułożył „John Ly“) 


"rz" 


DĄSKU>py 


Proszę odczytać 3 tytuły utworów. literackich, 


Ballada włoska 
Szarada. 


(ułożył , John Ly“) 

Nad Adrjatyku lazurową falą 

leży urocza Raz.szósta — wspak pierwsza. 

Przed wielu laty była tam oberża, 

wszyscy ją sobie nadzwyczajnie 'chwalą, 
Starsi, bo miała wyśmienite pono 
wspak raz.trzy.czwarte,, A zasię młódź 

wszystk 

Coś tam ciągnęło snać., za oberżystką, 
Starego Tonja, młodą, piękną żoną. 

Miejscy, dwa trzeci.siódmi lowelasi 

poźądliwemi oczyma ją gonią... 

Ten i ów słówkiem przymilnem się łasi . 
Lecz skarbu swego czujnie strzeże Tonjo. 
"Więc wiodła życi» ciche i cnotliwe, 
Szatki nosiła trzy. czwarte-pięc.ósme 

i bardzo skromn? a w piersi poczci. 
we 
serce — mężowi wieczne i posłuszne, 
Raz piękne szóste.ósme zajechały, 
a w nich wytwornych, młodych panów 
grono.. 
Śióimego — na wspak pierwszego antały 
| to przedniego dla nich wytoczono.. 
Wszyscy w szynkarce wraz się zako. 
chali, 
co było źródłam wzajemnego gniewu.. 
Ale że włąśnie wszyscy byli.. cali, 
to uchroniło ich od krwi rozlewu. 
Zatem ja proszą: niechaj sama powie, 
kogo wybiera — niech vdkryje kartę! 
— Wybrałam... Tonja (rzecze) a panowia 
traczcia zapłacić za wspak raz_trzy.CZzwar. 
te. 
już dwa. 
cztery, 


a 


— Tonjo choś stary i choć 


è e 

gdyby był dostrzegł, jaka chęć was 
bierze, 

byłby was wszystkich wyzwał na ra- 
piery, 

krew swą lał o mniz, nie siódme — 
wspak pisrwsze,, 

I odjechali — jak niepyszni — cali 


o pierwszym Świcie, zanim weszło słonko.: 
Miejscowi ludzie odtąd nazywali 
oną oberżę: „Pod wierną małżonką, 


| e * * 


Eliminatka 


(ułożył „Ski*) 


Proszę wpisać siedm słów o następu- 
jącem znaczeniu: 1) cięte drzewo 2) za. 
pach, 3) zebrania, 4) hasło, 5) katastrofa 
element,, 6) imię żeńskie, 7) wzór. Następ- 
niz mleży odczytać rozwiązanie eliminu- 
jąc zbyteczne litery zapomocą -.klucza'*, 
który oznacza jedną ze stolic europej- 
skich. 


 Radjo za granicą oee ier za granicą 


Radjofonja rozrasta się, powiększa 
ewój zasięg, przenika coraz głębiej i or- 
ganizuje się coraz lepiej. Zaglądnijmy za 
kulisy radja w krajach, d których 234 
dzielają nas sztki czy tysiące kilometrów 
lub przynajmniej trudne do przebycia 
barjery graniczne, 


Szwajcarja — Panama, W najbliższym 
czasia zostanie Szwajcarja połączoną na 
stałe z Costa-Ricą, Guatamala, Nicaraguą 
i Panamą. Serwis radjowy łączący te tak 
od siebie odległe kraja będzie zorganizo- 
wany w sposób następujący: Szwajcarja 
— Londyn zapomocą kabla, Londyn — 
Nowy Jork drogą iskrową Nowy Jork 
— Miami przewodem i wreszcie drogs 
iskrową z krajami ostatəcznego yrzezna. 
cz nia, romańskiemi republikami Amery- 
ki środkowej, które stala będą mogły ko- 
rzystać z programów realizowanych w 
Szwajcarji, To normalne dziś pałączenis 
dwóch kontynentćw ojcom naszym wy 
dawałoby się jeszcze utopijną fantazją w 
guście Juljusza Verne'a. 


Italja. Karmianie dzikich zwierząt by- 
ło od najdawniejszych czasów przedmir 
tem zainteresowania. wszystkich ludów ił 
gawiedzi świata całago Tą atrakcję, za. 
wsze liczne rzesze jednako interesującą, 
postanowił» włoskie zjadnoczenie radjo- 
we udostępnić swym abonentom przez ra- 
djo. By transmitować ryk zgłodniałycu 
bestji wyżej wymieni nə towarzystwo za. 
instalowało mikrofony w klatcz, w kiórej 
mieściło się aż 5 pięknych lwów, Zwi 
rzęta doskonale rolę swą spełniły i wł» 
scy słuchacze radja mieli prawdziwi» 
„dziką* audycję, której towarzyszyły o 
ryginalne głosy synów pustyni. Wątpimy 
w rąadjoficzność takieg) słuchowiska, chy- 


ba, że było ono połączone z odpowiednim 
reportaż zm egzatyczno przydniczym, 


Przylądek Ziełony, W najbliższej przy. 
szłości wszystkie wyszpki okalające Cap 
Vert zostaną zaopatrzona w stacje radjo- 
we, ktćre połączą te wyspy między sobą, 
jak również z macierzystą Poriugalją, W 
porzą zimowej mieszkańcy tych dalekich 
wysepek odcięci są niztylko od szerokie” 
go świata, ale nawet nie mogą komuni. 
kować się z najbliższemi sąsiadami, tak 
wetdy morze jst burzliwe i niebazpiecze 
ne. Ci przymusowi samotnicy — odludko* 
wie będą radjo poprostu błogosławić i 
Cap Vart wraz ze swemi wysepkami wej. 
dzie do wielkiej rodziny radjowaj, łączą” 
cej całą kulę ziemską pod znakiem ge” 
njalnego Marconi'ego, 


Ameryka. w Północnej Karolinia (jest 
to kraj) niezwykłem powodzeni:m cieszy 
się tenor Robert Felmet. W radjo jeg» 
recitale mają brzmieć poprostu cudowni3, 
Tenorówi zdarzyła się jednas niemiła 
przygoda: za kradziaż samochsiu zostal 
skazany na 4-*y lata więziania, Dlaczzgo 
to uczynił — milczą kroniki, wiadomem 
jest jednak, że słuchacze i wielbiciele 
zaprotestowali, nie chcieli się zanic zg» 
dzić na pozbawienie ich tago bajecznzgu 
głosu. Upierali się tak gwałtownie, że w 
rezultaci3 zezwolono więźniowi na perjv 
dyczne wycieczki do rozgłośni dla orga- 
nizowania koncertów w "dalszym ciągu 

„| Pewmego jednak razu nasz ten>r zmylił 
czujność straży i funkcjonarjuszy radja 
i zwiał, Przyłapano go nisbawam w sta- 
nie Conecticut. Powędrował biedaka d> 
swej celi z powrotem, Ale słuchacze do- 
brego mniemania o jego głosi: ni» zmi2. 

„Nili na jote > dla dozgodzenia tym fana- 


Z cyklu szarad I konikówek 


(ułożyła Helena Mokrzycka, Drohobycz) 
Szarada 


Gdy trzeci obłudny boleśnie zawiedzie, 
w zawr>tne dwa.czwarte pociągnie za 
sobą, 
goryczą napoi, okryje żałobą 
i duszę zwątpiąłą w bezdroża powizdzie — 
to wówczas, o Pani Twej trzy.czwartej. 
piątej 
z ufnością ciekamy, aby zł:te blaski 
wywiodły nas w światło, z drogi ciemnej 
krętej, 
odrodziły życi'3, rozsiewały łaski, 
Pierwsza.druga żywa, Twoje czyste wody, 
niech obmyją szrca dadzą nam "chłody! 
Do Ciebie wzdychamy, zowiemy Cię cała, 
bo rozlewasz światło jak jest trzy szeroki! 
Z Ciebie płynie jasność ni:bieska, wspa- 
niała, 
prześwieca sumienia, nurt życia glęboki, 


Konłkówka 


Zagadka lawińowa 
(Ułożył „Cri.eri'*) 


Poczynając od jednej litery dodawać 
stopniowo po jednej głosce tak, aby (przy 
stosownzm zastawieniu liter) powstawały 
wciąż nowe wyrazy o następujących zna- 
czeniach: 

1) spójnik 2) „posiada“, 3) roślina po. 
Żyteczna, 4) sklep, 5) znaczki, 6) rasowe 
konie 7) pracują pod wodą (6 przyp. 1. 
mn.) 8) pożyteczne ziele, 


* . 


Szarada wioskowa 
(Ułożyła .Arja*) 


W podwieczerz coraz na obejściu ludniej. 
Fłerwsze ł drugie wciąż skrzypi u studm, 
bo u poidła chudoba, 

Raz.czwarty, aby się gościom podobać, 
na przyzbie galanto się myje, 

raz w raz śstrzepując uszka, . 

U trzecich.czwartych kręci się dziewuszka 
czekając na przyjście czyjeś — 
wiadomo., W chacie zaś furko>ta cały 

pəd zaa TT SDYNEPKZ 1 ozn dO 'pabuli zgrzybiałej.,. 


Rozwiązania z dopiskiem „Dział roz, 
rywkowy* prosimy nadsyłać pod adreszm 
Z najdalej do Środy dnia 2 ma. 
ja br. 

Za trafne rozwiązania wszystkich za. 
dań przeznaczamy jako nagrodę do rozl). 
sowania interesującą powieść, 

* * 
* 
Rozwiązanie zadań z nr, 85. 


Potrójny arytmograf 1) kawka, orzeł, 
S>jka, 2) glina, piach, gleba, 3) słowa, gu- 
sta, myśli, 4) Rosja, Litwa, Walja, 5) Ta- 
new; Skawa; Świca; 6) blaga; kawał, baj, 
ka, 7) oliwa, nafta, oleum, 8) rydla, pługi, 
pompy, 9) Tczew, Kutno; Mława; 10) 
gaiki; borki, laski, 11) rzepa. groch, grzyb. 
Wiosna idzie — zastaw futro — jeśli je 
masz, 

Szarady przedwiosenne: 1) Pękły lodo. 
we pancerze. 2) Obudzenie przyrody, 

Depesza: Roman Dmowski — Przewrót, 
Z cyklu szarad | konikówsk: 

Szarada: Jaskółak Matko! 

Konikówka: Jaskółek Matko! 

która, wskazujesz im niebieskie szlaki, 

gdy z za mórz wraca ich strudzona 
stadko, 
spraw, byśmy Cię  wielbili pieśnią 
jako ptaki! 
Przestawianki: Karp.park  Kant-tank, 
Trop-Prot. 
Szarada: Dział Ad 


. 


Rozwiązania nadesłalł 


ze Lwowa pp. M. Angielczykowska, 
Hel. Adamowa Marja Dworska, Eug. 
Dworski, Wład, G., „(Halina*,  Ir-ka, 
Ir.wu; Hal. Kowalska, Zofja Kobryniowa, 
„Jota, Zofja Fr., Boczarska sędzia Sława, 
wicka, J. Kwiczołł, M. Ruxerówna. M, Szy- 
dłowska, inż, J. W. Br, Ostrowski; Jani. 
na Tomaszewska, M, Zygmuntowicz, R. 
Wit, Józef Koberwein Wanda Smolicka, 
„Jota“, Zofja Fr „ Boczarska, sędzia Stawa. 


spoza Lwowa pp. ks, J. Domański (Dro 
howyż3), Bron, Kubrycht  (Kochawina) 
Mich. Różycka (Orzesze), Cz, Murczyński 
(Kraków) Fr. Biesiadecki (Puków), TE- 
dausz Dworski (Sanok), M, Potocka (Sa- 
nok), Kaz. Jurkiewicz (Śniatyn), „Olga“ 
(Jarosław), J. K, (Budzanów), ks. Wład. 
Zubek (Wislowieś), ks, Mich. Poprawski 
(Niżankowice), M. Aleksandrowicz (Dela. 
tyn), ks. Józef Welc (Kraków) M, Kański 
(Kraków), Franc, Szczepan (Wola Tużań. 
ska), Hzl. Mokrzycka (Drohobycz), Jan, 
Witkiewiczówna (Drohobycz). 


Nagrodę uzyskał w losowaniu Wbny 
X. M. Poprawski, Niżankowice, Książką 
wysyłamy równocześnie, 

Nagrodę autorską za rozwiązanie „ZŻa- 
dania potrójnego" w nr. 89 uzyskała p. 
Zofja Fr, we Lwowie. Książka z dedykcją 
P... John Ly“ jest do odzbrania w naszym 
Kantorze (Żimorowicza 10), 


Daj grosz 
na L. O.P. P. 


tycznym wielbicielom zainstalowano te 
nərowi mikrofon w więzieniu, dla pew: 
ności w jego własnej, dobrze zamykanej 
celi! Dobrza jest nitakiedy być tenor:m... 

Australja. Liczba australijskich słu- 
chaczy radjowych stale wzrasta” od 39 
czerwca 1932 do 30 czerwca 1933 rzesza 
ich powiększyła się okrągło o 100.000 — 
sto tysięcy! 'W roku ubiegłym liczyła Au- 
stralja 465,477 radjosłuchaczy zarejestr» 
wanych, co w stosunku do roku ubie- 
głego wyrażało się stosunkiem 27 proc. 
W ten sposób prawie każdy dziesiąty 
mieszkaniec 5-tej części świata, niezbyi 
wielkiej i słabo zaludnionej  Australj', 

słucha radja. To chyba wcale nieźle! 


Afryka. Radjo w Afryce jest równist 
na drodza pięknego rozwoju. Stacja na: 
dawcza „Radjo-Maroc* otrzyma niebawem 
aparaturę o sile 30tu kilowattów w 
antenia, Nowa rozgłośnia w Rabacie jes* 
ast już ukończona, Posiada ona liczne 
biura, salon dla artystów, dwa studja 
i nowocześnie urządzone loka} działu 
technicznego. Wielkie  studja orkiestra. 
we urządzone jast następująco: podłoga 
wyłożona celotexem i gumą, sufit z celo- 
texu, Ściany korkowa, ruchoma kotara u- 
możliwia zmniejszenie studja do mini- 
mum (18m X 7.75 m.) zależnie od potrzeb 
akustycznych i liczsbności wykonaweć'v 
koncertu, Będzie rzeczą prawu: wie cie- 
kawą obserwowanie dalszego rozwsju tej 
stacji przeznaczonej dla małej garstki 
auropejczyków i wielotysięcznych rzesz 
śniadych autochtonów, którzy mogą bar 
dzo rozmaite wysuwać dezydsraty, 

Ameryka. Wracajmy do ojczyzny wsze 
lakich m>żliwości i sxtrawagancji, hy 
zanotować ciekawy, iście amerykański 
konkurs, z radjem bezpośrednio związa. 
ny, Który z amerykańskich spzakerów naj 
szybciej mówi? oto było założenie nowe 


| 


g> konkursu! Jak się o Br: A aowiaccjerty, zw zwy' 
cięzca konkursu osiągnął niebywałą cy- 
tre 360-ciu sylab na minutę! Jażeli przyj 
miemy, że normalny prelegent wypowid= 
da w minucie 70 do 80 słów, czyii 180 sy- 
lab mnizj więcej, to skonstatujemy, że 
rekordzista amerykański dostarczył `ch 
mikrofonowi dwa razy tyle. Jednocześnie 
urządzono konkurs na tempo nie wyma" 
gąjące, by słuchacz cokolwiek rozumiał 
Szampion tego jeszcze bardziej oryginal. 
nego konkursu wyrzucił ze siebie 538 sy- 
lab w 6C0-ciu szkundach, To wyczyn nie. 
lada, lecz jakże podziwu godną jcet wy- 
trzymałość słuchacza! 


Luzemhurg. Nowa stacja europojskia, 
wielki nadajnik Radi>»Luxemburg rozp: 
sała ankiete -_ konkurs na najdalszą 
słyszalność, Walka była zażaria pəmig- 
dzy Chicago (odległość 7.000) N:wvym 
Jorkiem (5.900 klm.) Mombassą 6.700 
klm). Przed paru dniami Afryka Połud- 
niowa utrąciła zawodników do tychczs. 
sowych, Dwaj mianowicia radjosł::chacze, 
jsden z Przylądka, a drugi z sąs edula 
go miasta Noorder Paarl, dani>s.o dy- 
rekcji radja w Luxemburgu, że osiąunsii 
zupełnie pierwszorzędne rezultaty że £i9- 
szą olbrzyma europejskiego wprost kez 
zarzutu, Trzeba jednak wiedzie:;, że w 
linji powietrznej przestrzeń dzisiaca tych 
dwóch  radjoamatorćw od  W:zlkiego 
Księstwa wynosi ni» mniej nie więcej — 
11,000 kilometrów! Przy dzisiejszem prz» 
ludnicniu w eterze to znaczy dużo, wię: 
cej niż przed paru laty, kiedy t3 zale 
dwie nieliczne gcrromieniowały anteny i 
nikt drugiemu w drogę nie właził, Wów* 
czas Lwów słyszano w Nowej Zalandji, 
dziś zaś niedaleka:Kołomyja ma trudnsści 
z adhiorem bliskiego „Semper fidelis“! 


A. L, C. 
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Z SALI ODCZYTOWEJ 


16 


.URJER" z dnia 23 kwietnia 1934 


Legenda i prawda o podboju Kiszanji przez Arabów 


Odczyt Todora Parnickiego pt, „Le. | wypadku — suropejsko—chrześcijańskiej. 


venda i prawda o podboju Hiszpanii przez 
Arabów“, wygłoszony dnią 16 kwietnia 
br. w kasynie i kole literacko-artystycz. 
nem, świadczy znakomicie o szerokości I 
niezwykłości zainteresowań i potrzeb inta. 
lektualnych tego młodego autora, 

W ostatnim swyin odczycie prelegent 
wyraził mocno swoje credo litzrackie: po- 
gląd na historję g punktu widzenia teraź. 
niejszości i przyszłości. Oto zbliża się 
wielka w dziajach kultury chwila powro- 
tu naszej epoki do historyzmu, Może 
ahistoryczność współczesności tamu prze. 
czyć( ale fakty błahe i — zdawałoby się 
— mało przekonywujące — potwierdza- 
ja to przekonanie, że już wkrótce kultura 
przyzna się do nierozerwalnzgo związku 
z tradycjami, z dziedzictwem. Świadczy 
o tam chociażby powstanie na większą 
skalę filmu historycznego, w politycz, 
świadczą poszukiwania oparcia i podsta- 
wy w najdalszej przeszłości i tradycji, (fa 
szyzm w starsżytnej Romia, hitleryzm w 
czasach pragermańskich); w literaturze 
caraz większe sukcesy zaczyna świkcić 
powieść historyczna i to nawet w Sowi2. 
fach kraju który — zdawałoby się zerwał 
bezwzględnie z wszelką tradycją, Ludzie 
przychodzą już bowiem do przekonania, 
jak wielkie znaczenie dydaktyczne moż? 
miać histyrja w tworzeniu nowej, lepszej 
rzeczywistości i w wychowaniu nowego 
człowieka. 

Alə nietylko magistra vitae jest hi- 
storja, jest ona też barwnym, emocjonu. 
jącym porywającym romansem, tętniącym 
i pulsującym krwią i życiem romansem 
każdego poszczególnego człowieką i calej 
ludzkości W historji nietylko można wi- 
dzieć hieratyczną, rzaczowość, łańcuch 
przyczyn i skutków, ale też wspaniałą 3po- 
peję nigdy się nie kończącą, wspaniałe 
i wieczne Piękno. I te też względy wywar. 
ły znaczny wpływ na wybór takiago tema. 
tu przez prelegenta, I nietylko te. Dziś, 
gdy toczy się spór między historykami i 
literatami o prawdę i fałsz w ujmowaniu 
przeszłości, szareg faktów najdobitniej 
przekonuje nas. jak trudne, czasem nie. 
malże niemożliwe jest znalzzienie fak- 
tycznej, bezwzględnej prawdy historycz. 
nej i oddzielania od niej fałszu i kłam. 
stwa, Wreszcie: należymy do rasy i kul- 
tury indoeuropejskiej ktćra podbiła cały 
glob ziemski i rozszerzyła swe wpływy na 
całą ludzkość, Z tego, jako jaj członkowie 
i współtwórcy, powinniśmy być dumni. 
Cywilizacja nasza przeszła etapy Świct. 
nej ekspansji jakiaj nie przeszła żadna 
z innych istniejących cywilizacyj, Naogół 
w dziejach  zkspansja ta ma charakter 
ofansywny, czasem jednak zajmuje pozy- 
cje obronną. Otóż moment podhoju Nisz- 
panji przez Arabów jęst nafwyższym, 
szczytowym i przez to tak bardzo zna. 
miennym punktem owej defznsywy cy- 
milizacji indoauropejskiej, w danym wy- 


W dalszym ciągu sweg. barwnego Jd- 
; czytu przedstawił prelegent dzieje Hisz- 
panji od czasu podboju jej przez Gotów, 
znanego szczepu germańskiego, a więc od 
paczątku wieku V_go po nar, Chr, Przasu.. 
nęły się postacie Alaryka króla Wizygotów, 
Teodoryka Wielkiego, króla Ostrogotów, A- 
tyli króla Hunnów, plemiona Wandal w, 
Swewów, Alanćw (nieznanego pochodza. 
nia), zamieszkujące Hiszpanję, W czasie 
podboju Hiszpanii przez Wizygotów pan). 
wała tam kultura romańsk2-chrześcijań. 
ska, podczas gdy zdobywcy byli silni fi. 
zyeznie tubylcy przechodzili okres deka. 
dencji i daganzracji. Między obu naroda- 
mi, zdobywcami i podbitymi, wytworzyły 
się ciekawe i niezmiernie interesujące sto- 
sunki społeczno_polityczne. Państwo Go- 
tów doszło də wielki:j potęgi, niespodzian 
ką był więc jaga nagły upadek i podbój 
przez Arabów w r. 711. Złożyły się na to, 
różne przyczyny. rywalizacja z Bizancjum 
na Morzu Śródziemnem ofensywa Isla- 
mu, której awangardą na Zachodzie byli 
Berberowiz ( po rz, Manri), ktćrzy przeszli 
cizśninę Gibraltarską i w swym fanat:ż- 
mie religijnym, odwadze i karności pon 
trafili znaleźć zwycięstwo, 

Poza przyczynami zewnętrznemi nale. 
ży szukać jeszcza przyczyn wzwnętrznych: 
niesprawiedliwy ustrój państwa Gotów 
(większość ludności była niewolna lub 
przywiązana do ziemi), ludność ta sprzy- 
jała Arabom, niosącym wolność, — Żydzi, 
którzy byli bardzo uciskani przez Gotów 
ze względów religijnych i politycznych, 
(ten ustęp daje dużo ciekawych spostrze. 
żeń na tomal średniowiecznego antysemityz 
mu) stali się oddanymi sprzymi:rzzńcami 
Arabów, pomagali im nawet z bronią w 


W, J. Lceke: Chwalcy bałwanów (wy- 
dawnictwo „Rój“ Warszawa). Jeino tə z 
pierwszych dzieł popularnego dziś i u nas 
pisarza — dzizło, ktćre w dużym stop- 
niu zadecydJwało » sławie autora. Po- 
wieść ła, napisana jak wszystkie powis= 
ści Locke'a interesująco © znakomitej 
fakturze, zalicza się dziś w Anglji do że» 
laznego kapitału każdej bibljoteki, 

Sax Rchmer: , Zielone Oczy“ (wydaw. 
| „Rój“ Warszawa), Powieść z typu sen 
|sacyjnych, o pewnym  podkładzi? egzo- 
tycznym: osią całej akcji jest legenda 
związana z postacią mitycznej bosini 
gipskiej Bast i możliwością istnienia hy- 
bryd ludzkc=socich, Dla amatorów dresz. 
czyków sensacji lektura odpowiednia. 

HE. Wast: „Ukryte źródło“ (Wydawn, 


EO 


| 


| 


ręku i otwierali bramy miast, — a wresz- 
cie walki między możnowładcami, z któ. 
rych niektćrzy sprzyjali Arabom, pragnąc 
ich użyć do swoich partyjnych, politycz- 
nych celów. I do tych surowych, monu- 
mentalnych faktów historycznych docze- 
pia się piękna, nierozerwalna Izgenda > 
ostatnim królu Gotów Rəderyku, uwodzi: 
cizłu pięknej Floryndy córki niejakiego 
hrabiego Juljana, comesa — zarządcy Ceu- 
ty, lażącej naprzeciw Gibraltaru. Konflikt 
na tle uwiedzenia Floryndy między Rode. 
rykiem a Juljanem miał dać podstawy 
do zemsty tego ostatniego i sprowadzenia 
Arabów na Hiszpanję. Legenda ta, pow- 


Nr. 109 


stała dopiero w XII wieku, przechodziła 
najrozmaitsze, najbardziej intrygujące po. 
rypztje i znajdywała najróżnorodniejsze, 
często wprost niezwykłe interpretacja uczo 
nych historyków, aby stać się nazawsz2 
niepokojącą, nierozwiązalną zagadką, 

Wszystko w historji podboju Hiszpan. 

ji przez Arabów, niepewne, niejasne: legen 
da splata się nierozerwalnie z prawdą, A 
najciekawsz3 w tem wszystkiem, tn 
wprost samobójczy upadek narodu i pan. 
stwa. Ci, którzy uratowali się przed Ara- 
bami, założyli mikroskopijne  niepodl2. 
gł» państwo chrześcijańskie w górach A- 
sturji, Przez siedem stuleci zdobywali oni 
od muzułmanów piędź po piędzi ziemi hisz 
pańskiej, aź w r, 1492 padła ostatnia Gra- 
nada, Hiszpanja rozpoczęła now: życie 

— piękne, wielkie, wspaniałe. 
Oto zaledwie schemat, w który należa. 
łoby wlać trzść i barwność tego cieka. 
| wego odczytu, wygłoszonego przez T. Par. 
nickizgo, K. B. 


Jezyk, o którym 


Część ludności kantonu szwajcat- 
skiego Grisons, mianowicie mieszkań- 
cy w jego środku leżących dolin wyso- 
kich Alp, mówi językiem, zwanym 
Romansch. Jest to mieszanina łaciny 
z celtyckiem narzeczem retyjskiem. — 
Teorje co do powstania tei mowy są 
rozmaite. W każdy:n razie wytworzy” 
ła się ona w chwili rozpadu cesarstwa 
zachod o-rzymskiego. 

W r. 15 przed Chrystusem zdobył 
Track Drusus i od tego czasu zaino- 
wały ją stale załogi rzymskie. w sile 
czterech legionów. Zadanie:n ich było 
czuwać nad przełęczami Alp. stano” 
wiącęrm naikrótsze połączenia m:ędzy 
Konstancją a Como. Zbudowano w tym 


l czasie miasta Raetia P:ima (Thurwal- 


Że Świata książki 


„Rój“ Warszawa). Powieść osnuta na 
tlə walk politycznych w Argentynie, po- 
zwala nam wglądnąć bliżej w psychikę 
mieszkańców tego dalekiego a jakże dziw 
nego i pięknego kraju, w którym żyją 
dotąd echa prawdziwego romantyzmu, 
B, Duverneis „Siostry Hortensias“ 
(Wydaw. „Rćj'* Warszawa), Autor szert- 
gu znanych już u nas książek daj: w tej 
powieści nie: miernie ciekawe oświetleni3 
problematu miłości i zemsty. Najwybit- 
niejsza cecha znakomitego talantu Duwer 
nois: nisporównana, feljetonowa niemal 
lekkość stylu przy omawianiu najzawił: 


szych problematów życiowych, harwność | 


i plastyczność figur. dowcip i swada — 
Śświęcą w tej powieści najwyższy triumfy. 


niewielu słyszała 


den) i Curia Raetorum (Coire), które 
było stolicą prowincji. Po upadku ce- 
satstwa większa część załogi miała po 
zostać na miejscu i pomieszać się z 
ludnością miejscową. Inna, mniej praw” 
dopodobna tcorja mówi o legiosie, wra- 
calącyin pod dowództwem niejakiego 
Ractusa, z jednej z północnych prowin: 
cyj, a zaskoczonym w górach dzisiej" 
szego kantonu (irisons przez byrze zi: 
| mowc. Przedostanie się do Włoch by* 
jło w tych warunkach niemożliwe, 
| więc legjon zatrzymał się do wiosny, 
ale tak upodobał sobie miejscowe sto- 
sunk; i bezpieczeństwo, jakie dawały 
niedostępne góry, że osiedlił się na 
stałe. 
W każdym razie położenie ochro 
nilo ludność w czasie wedrówek ludów 
i sprawiło, że zachował się język, któr 
ry posiada ogromną wartość dla nau: 
ki. Mówi nim wedle spisu ludności z r. 
1929 — 44.204 osób. Wychodzi w nim 
pisno Feugl dEngadina i istnieją pew 
- utwory literackie. 
A AE — A EE ZOE NE. 


Losy zabytku 


Na pewnem podwórzu w Wells w angiel 
skiem hrabstwie Somerset znalszion) kil 
ka Faf temu ozdobne kamienne naczynie. 
Nie poznawszy się na wartości zabytku, 
umieszczono go jaka urnę na kwiaty w 
ogrodzie na Milton Lane w tej miejsco” 
wości. Dopiero po dłuższym czasi3 zwrócił 
ktoś uwagę na starożytny wygląd dziw: 
nego przedmiotu i stwierdzono, że jest 
to chrzcielnica z 1go wieku, Przenie- 
siono ją do kościoła w Dikota w pobliżu 
| Wells i niedawno po raz pierwszy użyto 
| jaj przy chrzcie dziecka, 


IRENA MILSKA 


Kismet 


Słońce, szczodry szafarz złocistezo 
wiatła, powoływało nowy dzień d2 
życia. , 

Wybiła godzina 6ta i popłynęły 
dźwięki z Wieży Mariackiej. Martwe 
kamienice o oknach, oślepionych stora- 
mi, zaczęły się ożywiać. Tu i tam pod- 
skoczyła stora do góry, i w oknie uka- 
zała się rozczochrana głowa ciekawie 
patrząca na niebo, by skonstatować stan 
pogody. Puste ulice powoli zaludniaiy 
się. Mleczarki z tobołami na plecach 
spieszyły w różne strony, dzwoniąc I 
dudniąc blaszankami, pełnemi mleka. 
Zaspani dozorcy leniwie otwierali bra- 
my. 
Przez planty szedł Andrzej Nałęski, 
mimo ręcznej walizki szedł krokiem 
pewnym i rytmicznym -— tak zdecydo- 
wanie i śmiało dążył zawsze do cela’ 
ale... był jeden wyjątek... Jego sylwetka 
— mężczyzny średniego wzrostu, d^- 
brze zbudowanego. o twarzy, niby ry!- 
cem klasycznego rzeźbiarza wykutej, o 
oczach stalowych, mądrych i dobrych 
zarazem — musiała wzbudzać zaintere- 
sowanie wśród ogółu; natomiast 01, 
zdawało się — nikogo nie widział Po 
drodze kupił kilka gazet i skręcił na 
Szpitalną. Bez chwili namysłu skier- 
wał swe kroki do hotelu Pollera — w- 
dać stałym tam był bywalcem. Rozgo- 
spodarował się w wygodnym pokoiku, 
zamówił kąpiel i herbatę a w między- 
czasie przerzucał gazety. Miał sporo 
czasu. Dopiero o ll-ei miał być na ze- 
braniu. 


Gorączkowo minęły przedpołudnio- 
we godziny, a o 4-ej popołudniu wypz- 
częty, ogolony i wyświeżony spieszvł 
Andrzej do Wandy. — Przyijęła go, jak 
zawsze: serdeczniei z właściwym so- 
bie wdziękiem, zaś Andrzej jak zawsze 
trochę zmieszany, zaczął od typowego 
w takich razach zdania: 

— Szalenie dawno nie widzieliśmy 
się. Całe 2 lata. Tak dawno. a mnie się 
zdaje, że to wczoraj siedziałem z panią 
w tym pokoju i wsłuchiwałem się w 
każde słowo, wypowiedziane do mnie. 
Żywo stoi mi w pamięci nasza ostatnia 
rozmowa. Mogę ią pani w całości p9- 
wtórzyć i ręczę, że nie uronię ani jed- 
nego słowa. 

Wanda roześmiała się: 

— Twierdzi pan tak, dlatego, że liczy 
pan na to. że ja, jak zresztą każda ko: 
bieta wiele mówiąca, nie pamięta tegn. 
co mówiła przed dwoma laty. I rzeczy- 
wiście, przyznaję się, niewiele z tego 
pamiętam. 

— Czy chce pani, bym tę rozmowę 
powtórzył? 

— Zaciekawia mię pan. Zatem słu- 
cham. 

— Tak lubię widzieć panią słuchają- 
cą. Pani umie słuchać. Lubię wtedy pa- 
trzeć w pani oczy, w których odzwie-- 
ciadlają się wszystkie wrażenia. 

— No, no, panie Andrzeju, bez dy- 
gresji. Niech pan wreszcie opowiada... 

— A więc zaczynam. Jestem po- 
słuszny. Postaram się otworzyć wizję z 
przed 2 lat, Było to u państwa tutaj w 


tym zielonym salonie. Siedzieliśmy vis- 
à - vis siebie. Rozmowa zaczęta od o0- 
jektywnego opowiedzenia wydarzeń 
ubiegłego roku. przeszła stopniowo do 
subiektywnego oceniania wydarzeń ży 
ciowych. Nie nazywając przedmiotu po 
imieniu. dotknęliśmy droga okrężną tej 
ogromnej zmiany, zaszłei w życiu pani 
t. zn. zamążnójściu. Mówiła pani. że ży- 
cie iest mało interesujące, a los zły i 
przewrotny. — W każdem słowie pani 
pbrzebiiało rozgoryczenie i sceptycyzm. 
Było to dla mnie niespodzianką. Jednak 
oczy pani pociemniały i rozmarzone 
przeczyły słowom. świadczyły wymo: 
wnie, że wiele jeszcze oczekuje pani 3d 
życia. Podzieliłerm się swemi spostrze- 
żeniami z panią. dodając, że zawsze 
pani śmiało patrzyła w przyszłość, więc 
i teraz nie mogła się pani aż tak grun- 
townie zmienić. Na to pani odrzekła: — 
To prawda, nie boję się życia, lecz ni- 
czego dobrego nie spodziewam się. Je- 
dynem szczęściem w życiu jest marze- 
nie, bowiem daje możność przeżycia 
najpiękniejszych chwil i zapomnienia 9 
szarej rzeczywistości. 


Ja byłem zawsze przeciwnikiem ma- 
rzeń, które rozleniwiają człowieka i 
czynią go niezdolnym do czynu, lecz nie 
rozwinąłem swej teorji, gdyż niespJ- 
dzianie zjawił się mąż pani i rozmowa 
stała się ogólną, mniej szczerą i mnizj 
osobistą. Nazajutrz wyjechałem į szmat 
czasu upłynął, a myśmy tej rozmowy 
nie dokończyli, choć wiele pytań cisnę- 
ło mi się na usta. Dziś.... 


— Ach, dziś — przerwała Wanda. -- 
Dziś wiele się zmieniło. Zostałam wdo- 
wą i poglady moje na życie uległy 


zmianie. Stałam się tchórzliwą i boję 
się przyszłości. 

— Jakto teraz pani tchórzy? Wła 
śnie teraz, gdy mogłaby pani wiele 
jeszcze osiągnąć i marzenia moglyby 
Stać się rzeczywistośsie? Właśnie teraz 
pani boi się przyszłości? 

— Tak, nie mam odwagi znów roz- 
poczynać wszystko od początku, Bo% 
się złośliwości losu. — Ale dość o tem. 
niech pan lepiej opowie coś o sobie. — 
Co pana znów sprowadziło w nasze 
strony? 

— Jak zawsze — polityka. 

— I cóż zamierzacie robić? Wiele 
mówicie, mało czynicie, wszystko koti: 
czy się na gadaniu. Wasze cele j ide- 
ały to — utopia. Jesteście ludźmi niete- 
alnymi. Nigdy celu swego nie osiągnie 
cie. 

Andrzej nie mógł opanować Swego 
zdumienia: 

— Pani Wando, co pani mówi, prze 
cież razem służyliśmy wspólnym ide- 
ałom. Czyżby pani teraz zmieniła także 
i polityczne przekonania? 

— Zgadł pan. Zmieniłam je gruntow 
nie, lecz zmieniłam je nie dziś. To na- 
stąpiło już dawno. 

— Czy wolno wiedzieć. co wpłynęła 
na taką zmianę? 

— Nie, tego powiedzieć nie mogę, 
lecz mogę panu powiedzieć jedno: w 
pana mocy jest zmienić me zapatrywa. 
nia. y 

— Doprawdy? Wiec cóż.mam uczy- 
nić, by odszczepieńca nawrócić na daw 
ną wiarę? 


C. d. n. 
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Zabytki kaltary greckiej na Sycylii 


Poe na drodze ze słonecznej 
ftalii do wybrzeży afrykańskich. była 
Sycylia od zamierzchłych czasów te- 
renem, ha którym ścierały się przeroz” 
maite rasy, narodowości i kultury. 

Już w połowie VIII wieku przed Chr. 
zakładają na niej Grecy swą pierwszą 
kolonię, w pobliżu miejsca, gdzie obec- 
nie leży Taormina. Stopniowo posuwa” 
ią się dalej. wypierając osiadłych tam 
już dawniej Fenician, którzy szukają 
opieki i pomocy potężnej Kartaginy. 

Zajęcie wysp Liparyiskich (r. 580 
przed Chr.) zamyka okres najwyższe- 
go rozkwitu kultury greckiej na Sy- 
cylii. 

Jakkolwiek okres ten obfitował w 
liczne walki między Grekami a Feni- 
cłanami, walk; zmierzające do zdoby” 
cia hegemmonji i zupełnego wyparcia 
przeciwnika poza obręb błogosławionej 
wyspy. — to jednak stopniowo geniusz 
helleńskj wyciskał coraz silniejsze i 
wyraźniejsze piętno na całej twórczo- 
ści artystycznej Fenicjan, względnie 
Kartagińczyków. 

Ślady tego odnajdujemy w licznych 
stosunkowo zabytkach sztuki i archi" 
tektury, rozsianych po całej Sycylii. 
Jedyną zaś pamiątką po Kartaginie są 
resztki murów obronnych na szczycie 
Monte San Giuliano  (starcżytne 
„Eryx“), gdzie wznosiła się świątynia 
bogini Astarte. Natomiast inne docho- 
wane dotychczas budowle, wzniesione 
przez Kartagińczyków, wykazują wy” 
raźnie wszelkie cechy stylu doryckie- 
go. Należy tu przedewszystkiem prze” 
piękna Świątynia w Segesta, której 
budowę rozpoczęto w drugiej połowie 
V wieku. której jednak nigdy n'e ukoń- 
czono. 

Znacznie więcej zabytków archi" 
tektonicznych pozostawili na Sycylii 
Grecy. A więc wspaniałe teatry w Sy- 
rakuzach i w Taormninie. dotychczas 
doskonale zachowane. oraz cały sze” 
reg przepięknych świątyń, wszystkie 
zbudowane w czystym stylu doryc- 
kim, odznaczające się klasyczną har 
monia i prostotą linji. 

Zpośród tych świątyń naipiękniej- 
$ze bvły w Syrakuzach (świątynia 
Diany). Selinunte i Agrigentum. 

Selinunte (starożytne Selinus). zało” 
żone w roku 628 przed Chr., było naj- 
dalej na zachód wysuniętą kolonią 
grecką, a szczyciło się posiadaniem 
ośmiu wspaniałych świątyń. Dziś po” 
Chr., odegrało w historji starożytnej 
zostały z nich tytko bezkształtne rui- 
ny. zwaliska olbrzymich kapiteli i blo- 
ków. z których niektóre dochodzą do 
wagi stu ton. 

Prawdziwą skarbnicą tych zabyt- 


zer m e o 


Świątynia Zgody w Agrigentum 


2 


ków pozostało dotychczas miasto Gir | 
genti. 


Akragas, założone w roku 582 przed 


Ruiny świątyni Dioskurów wśród kwitnących drzew pomarańczowych w Agrigentura 


grecką Akragas, a przemianowane na- | 
. . . [j 
stepnie przez Rzvmian na Agrigentum. ' 
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Jak powsłają i 


Was tektoniczne i wybuchy 
wulkanów stanowią dla mieszkańców 
donkiętych niemi okolic jedną z naj- 
straszniejszych Katastrof, siejąc doko“ 
ła śmierć i zniszczenie. i 

Inaczej nieco przedstawia się ta 
sprawą na niezmierzonych wodach 
oceanów: potężne żywioły urządzają 
tam niekiedy igraszki i figle, wynosząc 
na powierzchnię wody nowe lądy. bv 
je następnie po jakimś czasie pogrążyć 
znów w głębinach oceanów. 

Nie sięgając w zamierzchłą prze- 
szłość, do historii bajecznej Atlantydy, 
omówimy kilka podobnych wypadków, 
jakie wydarzyły się w ciągu ostatnich 
stuleci. 


s” PRE 


Pindar nazywał „naipiękniejszem mia” 
stem na świecie“, toczyły się zacięte 


Widok na Etnę z Taorminy 


znikają wyspy 


W lipcu 1831 mieszkańcy południo” 
wej Sycylii przeżywali dni trwogi. 
zaalarmowani silnemi wstrząsami pod- 
zimenemi Po kilku dniach zauważyli, iż 
z kipiących fal morskich wystrzela w 
górę słup wody wysoki na 50 metrów; 
równocześnie powietrze zasypane zo” 
stało gorącym popiołem wulkanicz- 
nym. 

Kiedy wiatr rozpędził chrurę dy” 
mu, oczom zdumionych rybaków uka- 
Zał się krater wulkanu, pomału wynu” 
rzający się z wody. W ciągu paru go” 
dzin wynurzyła się z fal morskich cała 
wyspa. mierząca blisko 5 kilometrów 
obwodu, na Której widniały nawet — 
obok wulkanu — dwa wzgórza wyso“ 
kie na 200 metrów. 

Nową wyspę ochrzczono mianem 
„Ferdinandea“, a liczni: turyści zjeż- 


|dżali się z całego Świata. by obeirzeć 


to dziwo. Nie długo jednak to trwało. 
W październiku tegoż samego toku 
wyspa poczęła się kurczyć i zapadać 
w morze, a po miesiącu zniknęła zu” 
pełnie z powierzchni morza. I dziś tyl- 
ko niebezpieczna podmorska skała 
świadczy o krótkien istnieniu „Fer- 
dinandei". 


e 
* 


Podobne zjawiska zanotowano na 
Morzu Beringa, w grupie wysp zwa” 
nych „wyspami Bogusława, a należą- 
cych do Aleutów. 

W roku 1768 pojawiła się tam no” 
wa wyspa, wulkanicznego pochodze- 
nia, którą nazwano „Ship Rock". — 
W trzydzieści lat później, skutkiem po” 
tężnego wybuchu wulkanicznego. utwo 
rzyła się druga jeszcze wyspa, której 
Rosianie nadali miano „Bogusława . 
Wreszcie w roku 1888 wynurzyła się 
z morza trzecia wyspa., nazwana „No- 
wyiń Bogusławem , z kraterem wul 
kanu wysokim na 240 metrów. Nato- 


‘| miast „Ship Rock“ zniknęła bez śladu 


w głębi morza» 


Ale i „Nowy Boguslaw“ miał krót' 


l boje miedzy Grekami a Kartagifńczy 
| kami. Najwyższy jego rozkwit przy 
|pada na początek VI wieku. kiedy to 
` tyran Theron. posiłkowany przez ty- 
rana Syrakuz Gelona, pobił na głowę 
Kartagińczyków, biorąc dziesiątki tv- 
sięcy jeńców. Ci właśnie jeńcy używa” 
ni byli do budowania potężnych forty” 
fikącyj. podziemnych Kanałów i licz- 
nych świątyń, z których kilka docho” 
wało się do naszch czasów. 

Stosunkowo najlepiej utrzymała się 
świątynia zwana świątvnią Zgody, a 
to dzięki temu, że w średnich wiekach 
przebudowaną została na kościół pod 
wezwaniem św. Grzegorza. Świątynia 
Zgody jest klasyczną budowlą w naj- 
czvstszym stylu doryckim. 

Świątynie Dioskurów, Hery, Herku” 
lesa i Junony, zbudowane z żółtawego 
wapienia, uległy z biegiem czasu znisz- 
czeniu. Dziś sterczą tylko nieliczne ko” 
lumny. częściowo z architrawarni. 
wśród bujnej zieleni oliwek į drzew po- 
marańczowych. 

Naigorszy los dotknął olbrzymią 
świątynię Zeusa, największą niemal bu“ 
dowlę starożytnej Grecji. Świątynia ta 
mierzyła 115 metów długości na 56 m. 
szerokości, a wsparta była na 38 ko- 
lunrnach, wysokich na 17 metrów. — 
Wnetrze świątyni dzieliły dwa szere- 
gi — razem 24 sztuki — czworokąt” 
nych filarów na trzy nawy. Świątynia 
ta nigdy nie była kompletnie wykoj- 
czoną: brakowało jej pokrycia. Tej 
okoliczności też zawdzięczać należy, 
Że cała olbrzymia budowla. niezakry” 
ta, wystawiona na działanie słońca, 
deszczu i wiatru, pomału zamieniła się 
w ruinę. Jednak jeszcze w roku 1400 
znajdowałą się w stosunkowo dobrym 
Stanie. Dopiero wiek XVII przypieczę” 
tował jej los: przeważną część mater- 
jału z tej Świątyni rozebrano i użyto 
do wybudowania molo i wieży u wejś* 
cia do portu. 

(R 


kie istnienie: gwałtowne wybuchy wul- 
kanów w roku 1907 i 1910 przypieczę” 
towały los tej wyspy. A kiedy w roku 
1927 zawitała tam ekspedycja nauko- 
wa. znalazła tylko kilka ławie piasko” 
wych. wśród których kipiała wydo” 
bywająca się z głębi lawa. 
* b e 

Innego rodzaju curiosum stanowi 
długa na 15 kilometrów wyspa „Daun” 
tless“, leżąca w angielskiej Guianie. u 
ujścią rzeki Essequibo. Jądro tej wys” 
py stanowi stary wrak okrętowy. — 
Skutkiem wypadku zatonął przed laty 
u ujścia tej rzeki wojenny okręt an” 
gielski „Dauntless“. Załoga zmuszoną 
była opuścić stracony już. tonący okręt 
który opadł na dno rzeki. Zwolna za- 
Kkrywały go piasek i ziemia nanoszone 
przez fale rzeki, aż utworzyła się for” 
malna wyspa. z roku na rok większa, 
którą nazwano „Dauntless“ od imie- 
nia okrętu. Dzisiaj jest to duża wyspa, 
pokryta buiną tropikalną roślinnością. 
jedyna tego rodzaju wyspa, stworzona 
sztucznie, choć mimowoli. przez czło 
wieka. 

(kr.) 
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Dumping roślin 


Instytut Biologiczny w Peterhofie 
(pod Leningradem) przeprowadził cie“ 
kawe badania nad przvśpieszeniem 
dojrzewania roślin przy pomocy pro 
cesów chemicznych. Tak np. stosując 
eter do nasion kukurydzy. osiągnięto 
trzykrotne zwiększenie urodzaju. W ten 
san sposób przyśpieszono dojrzewanie 
pomidorów o 12—17 dni. Doświadcze” 
nia te umożliwiają uprawę trudno doj 
rzewających roślin w chłodnym klima" 
cie północnym. 
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SWIAT KOBIECY 


Ploteczki 


— Obok pelerynek. „capes“ zdoby” | naowe rękawiczki į buciki — i grana” 
wają sobie przy wieczornych sukien” | towy kapelusz. Kolor eto najbardziej 
kach rozmaite Szale prawo obywatel | „twarzowy”, — odmładza į wysmukla 


stwa. Okrągłe, czworokątne, z tafty, 
tiulu; krepy a nawet z lomy, — ozdo” 
bione piórami lub koronkami, wygla” 
dają takie szale bardzo elegancko, 
dodając dużo uroku. 

— Coroz częściej widuje się dese" 

nie szkockie — i to nietylko w suk” 
niach spacerowych i bluzkach, lecz 
również w toaletach strojniejszych, z 
tafty lub organzy. 
Haftowane monogromy widuje 
się zarówno na bluzkach i pulioverach, 
jak na paskach i torebkach. Ostatnio 
pojawiają się one nawet na kapelu- 
szach. 

=- Kolor niebieski święci nada! try” 
umfy, we wszystkich odecieniach: od 
jesnego błękitu nieba do ciemnego 
granatu. Zwłaszcza widzi się dużo te” 
go ostatniego. Granatowy płaszcz, gra 


m 


To, co nas 


sylwetkę kobiecą. A przytem dystyn 
gowany i bardzo praktyczny. 

— Materjały na suknie wiosenne 
(a jest ich moc nieprzebrana, o wręcz 
egzotycznych nazwach) niemal bez 
wyjątku w desenie. Oryginalnie pre” 
zentuje się desefńń, nazwany przez 
Anglików „paisley“, przypominający 
falowanie wody: jest to powtarzający 
się w nieskończonść motyw litery „S“. 

— Elegancka bielizna, — jedwabna 
czy batystowa, z crepe de Chine czy 
z surowego jedwabiu, — noszoną bywa 
obecnie w kolorach: zielonym, słom” 
kowym i kremowy:n. Najmdniejszym 
jest kolor zielony „jade“, — natomiast 
odcienie niebieskie i różowe. jako zbyt 
oklepane, znikają pomału. 

— Krokodyle i węże chwilowo mo” 
gą spać spokojnie.. Na razie osłabło 
7 ZZM 


odmładza! 


Nie ulega wątpliwości twierdzenie, ż2 | czyniły się do kołosalengo podni:sienla | 


jedną z największych zdobyczy XX wieka 
jest — przedłużenie młodości, 

Przed paru dziesiątkami lat kobieta 
dobiegająca czterdziestki stawała się już 
niama! matroną, Mężczyzna pięćdziesię- 
eioletni uwazany był za starszego pana. 
Dziś — kobieta czterdziestolatnia z powo. 
dzeniem rywalizuje na ekrani3 życia 3 
młodemi pannami, a czterdziestoparoletni 
gentelman z zapałem gra w tannisa i sta. 
je do zawodów pływackich, 

Rzecz charakterystyczna: przedłużenie 
okresu swej młodości ludzie współczzśni 
zawdzięczają wcale nie zabiegom lekar- 
skim, tylko i wyłącznie praktykom kultu- 
ry fizycznej i sportom, które z kolei przy 


higjeny ciała i życia codziennego oraz do 
wprowadzenia mody strojów zarazem hi. 
gieniczniejszych i posiadających wtnsno- 
ści odmładzające. 

Sport zniósł granice wieku, Nizrzadkie 
są wypadki, że na stadjonie sportowym 
matka obok córki, a ojciec z synem urzą_ 
dzają sobie „rodzinne" zawody w pływa. 
niu pod hasłem: „Kto lepszy*. 

Świat kohiscy okazuje sprawie kultu. 
ry fizycznej specjalne zainteresowanie. 
Obowiązkiem jest być zdrową, silną i pięk 
ną nietylko ze względu na osobista życi, 
lecz także i dlatego, że zdobyte walory 
zdrowia i piękna fizycznego przekazu!e 
kobieta następnym pokolzniom 


Tajemnica damskiej torchki 


Proceder tə niewątpliwia śmiały i nie- 
tbyt elegancki. Ale skuteczniejszy i pew- 
niejszy, niż zawiłe studja psychologiczne: 
chcąc zorjentować się co do zaintzresowań, 
charaktzru i upodobań kobiety, która nas 
interesuje, — zajrzyjmy dyskretnie də 
wnętrza jej torebki. 

Chusteczka, puderniczka, karmin pu. 
szzk, próbki materjałów. lusterko — to 
nisodzowny arsenał każdaj kobiety, dba- 
jącej o swój wygląd, pragnącej się podo- 


-Salon fryzjerski 


ela Parfi i Panów 


„KAZIMIERZ“ 


(b, współprac. f-my Stolński), Lwów, ul 
Batorego 28 poleca się P, T, wytwornzj 
Klijentali w zakrests trwałej wdulacji, 


farbowania włosów =s p> cenach umiar 
kowanych. 650 


Kostjum tailleur z baskiną z modnego 
szkockiego jedwabiu 


bać a dość powierzchownej. 

Kobieta ə usposobieniu sentyrnental. 
nem nosi za sobą w torebce czyto kilka 
miłych jaj fotografij, czy liścików miło- 
sny ch. 

Pęk kluczy, solidna portmonetka, duża 
biała chustka płócienna i para porządnie 
złożonych rękawiczek — to dowód, ża wła- 
ścicielka torebki jest dobrą gospodynią, 
strzegącą ogniska domowego, 

Czasami wnętrze torebki przedstawia 
nieopisany chaos: guziczki, nici szpilki, 
stare bilsty tramwajowe, wycinki z gazat, 
nożyczki, rozsypany puder... Świadczyć to 
może o „cygańskiej“, artystycznej natu. 
rze., ale napewno kobieta ta nie iubi po. 
rządku ani w drobiazgach, ani w życiu. 

Najgorzej jednak, gdy w torebce nisma 
api pudru, ani lusterka, ani flakoniku 
pzrfum; musi to byś kobieta albo rozpa- 
czliwie brzydka, albo „wyższa ponad po. 
dobne drobiazgi* intelektualistka, Od jz 
s. i drugiej lepizj trzymać się zdala. 
ca, 


„Na czworakach z 


Jednem z najłatwiejszych éwł- 
czeń, mających na celu gimnastykę 
mięśni całego ciała, jest popularne 
„chodzene Sa czworakach“. Ćwicze” 
nie to wpływa przytem dodatnio na 
usposobienie, Wprawia nas w dobry 

humor, zwłaszcza o île przerabia” 
my je w towarzystwie np. dzieci, 
które powinno się przyzwyczajać 
najwcześniejszej młodości do takie- 
go chodzenia podczas ich zabaw. 

A sprawa jest prostą i zupelnie 
łatwa: nie dotykając ziemi kolanami 
posuwamvy się, opierając się na rękach 
i stopach- Posuwamy Się naprzód, wtvł 
na boki, możliwie szybko, bacząc na 
to. by ruchy nasze były zwinne, lek- 
kie, skoordynowane. Głowa winna 
być podniesiona do góry. 

Cwiczenie takie, praktykowane 
codziennie, wpływa na równomierne 
kształcenie mięśi całego ciała, na wy” 
robienie zręczności i zwinności, — a 
jest szczególnie polecenia godne ko” 
błeto:n skłonnym do otvłości. 

Uzupełnieniem tego ćwiczenia mo” 
że być „chodzenie ną czworakach” w 
pozycji odwrotnej, tj. z twarzą obróco 
ną ku górze, co znakomicie wyrabia 
mięśnie brzucha, ramion į bioder., 

W repertuarze racjonalnej kultury 
fizycznej ćwiczenia te zajmuja jedna z 
pierwszych miejsc. 
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o modzie 


zainteresowanie na ich skóry — przy 
najmniej o ile idzie o torebki. Dziś wy 
rabia się torebki z wszelkich możli” 
wych materjałów... od cienkiej skórki 
cielęcej — poprzez celofon aż do... 
orzecha kaukazkiego. Tak jest! naj 
modniejsze są torebki z drzewa orze” 
chowego, coprawda tak cieniutkiego, 
że da się miąć jak skóra. Modne są 

również imitacje skóry krokodylej, 
z tórych robi się torebkę i pasek, 

— Do modnych przybrań  zaliczyś 
trzeba czarne aksamitki. Przyszywa się 
je przy wycięciu szyji i przewleka przez 
duże dziury, obdztargane w tym samym 
kolorze © bluzka, Aksamitka wiąże się 
na kokardę, 

— Do sukien wałnianych czarnych lub 
granatowych modne będą przypinana pla 
strony z piki jedwabnej, lekko kremowej, 
Fason różnorodny: plisowane, jak „raba 
ty'* pastorów, albo związane w wielkie 
kokardy. 

— Bluzki z tafty szkockiej, skrajana 
i zapięte jak kamizelki będą bardzo 
moudne. Szalik z tego samego materjału, 
wiązany przy szyji stanowi przybranie 
palta, długiego na trzy czwarta. 

— Wyłogi przyszyte do kołnierzyka i 
zrobione z odrębnego materjału, nosi się 
do palt popołudniowych, 


Wiosenny płaszcz sportowy z wełny 
dwubarwnej 


0 prasowaniu koszul 


Prasowanie damskich koszul niə jest | 
wcale trudne, jeżeli się wziąć do tego u 
miejętnie. Dotyczy to szezzgólniaj koszuj 
o fasonie prostym, empirowym, bardzo 
modnym obecnie, 

Koszulę trzeba zwilżyć i poł>żyć na 
stole, przodem do góry. Prasować należy 
gorącym żelazkiem, ale nie taki:m, żeby 
aż paliło, Najpierw prasować plecy, za 
czynając 9d pachy do pachy w dół aè 
do sbrębka. Następnie prasuje się górę 
koszuli. Wszelki3 ozdoby, jak hafty, ko 
c 


AFOPYZMY O KOBIECIE 


„Cuda czyni anielstwo kobiecej daszy, 
gdyż miłość czyni cuda — kobieta zaś i 
miłość to jedno*. 

„Bez towarzystwa duszy kobiecej ży- 
cie ludzkie jest mdłe, falowe 1 dlatego 
nierożyteczne, gdyż mu brakuje połowy, 
bez kobiecego serca, serce ludzkie skost. 


nieje, nschnie." 
Kornel Makuszyński, 


„Kobieta na kamienistej drodze łet. 
twiej przyjmuje ofiarowane ramię, niż na 


równym gościńcu." 
„Kokietę można kochać nie taką, jaka 


jest, ale taką, jakaby kyć mogło”, 
Henryk Sienkiewicz, 


„Kokieterja u kobiet jest, jak barwa 
i zapach kwiatów. Taka już ich natura, 
że każdemu chcą się podobać." 
Bolesław Prus, 


Poradnik 


dla gosposi 
Sos ostry do galarety 


Dwa żółtka z jajka ugotowane na twar 
do, rozetrzzić doskonałe na miseczce, p.“ 
solić je, opieprzyć białym pieprzem, wł> 
żyć łyżkę musztardy, wlać pół szklanki 
śmietany i łyżke octu, wymieszać, a ra 
czej rozetrzeć i podać do galaret z móż. 
dżku, ryby. Czy z nóżek, 


Jaja z beszamelem 


10 jaj ugotować na twardo, wrzucić je 
d3 zifamaj wody, gdy ostygną obrać i u- 
siekać drobniutko na stolnicy. Wsypać w 
to garść zielonego kopru, wlać trzy łyżki 
topioneg) masła, posolić, wszystko wy” 
mieszać i włożyć do rondelka, wysmaro» 
wanago masłem | wysypanego tartą bu- 
łeczką; poczem wstawić rondelek pod 
blachę na 15 minut dv gorączgo pieca. 

Tymczasam zrobić taki sos: łyżkę ma` 
sła zasmażyć z łyżką mąki, ciągle roze 
cierając na ogniu, wlać w to szklankę 
śmietany, posolić i gdy cię zagotuje, vd- 
stawić; do gorącego wlać rozbite z łyżką 
wody całe jajko, wymieszać to dobrze I 
odstawić na bok. Teraz wyjąć rondelex 
z pod blachy, wyrzucić jego zawartość 
w formi3 babki lakko zarumianionej na 
okrągły półmisek, polać sosem i wstawić 
raz jeszcze pod blachę na parę minut, 


ronki, zakładeczki wstawki itp. prasuje 
się po kawzj stronie, na miękkim polkła. 
dzie. Po ukończeniu tej roboty, trzeba 
koszulę odwrócić tak, żaby cała koszula 
leżała po lewej ręce, Trzeba pras>wać u' 
ważnie, żaby na tyle nie powstaw:ły ża 
dna fałdy. Potem trzeba składać. 

Niektóre panie mają zwyczaj składa: 
nia bializny zawsze w jednej wisi: śni. 
Jest to świetny system, gdyż pozwa.a na 
zachowanie stałego porządku w szafie, 
czy też w szufladzia, 

Pragowanie koszul nocnych nie jast 
bardziej skomplikowane, o ile ch>dzt » 
koszulę nowoczesną, to znaczy, bəz ręka 
wów z "szdobną górą. Koszule nocne 
rękawami, z kołnierzykiem i z ozdobnym 
przodem wymagają o wiele więcej czasu 
i są trudniejsze do uprasowania. W tego 
rodzaju koszulach prasuje się najpierw 
karczek z tyłu, następnia rękaw po oby« 
dwu stronach. potam prasujs się kołnie” 
rzyk po obydwu stronach i "»zdoby w 
przodzie lub przy  kołnierzyku, pamię_ 
tając, żaby tę robotę wykonać mo lewej 
stronie. 


FUTRA 


najstarapniej przechownje Magaxyn i Pras 
cownia Futer Karola Sehiirera, Lwów, 
Senatorska lla. Tel. p 
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Kostjum wiosenny z kołnierzem sza: • 
wym ozdobionym monogramem o 


